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Otwarcie sesji sejmowej
Projekty nowych ustaw

Zm iana programu nauczania 
na wydziałach ekonomicznych

WARSZAWA (PAP). — 28 bm. odbyło się otwarcie 
jesiennej sesji Sejmu Ustawodawczego. Na posiedzenie 
przybył Rząd z premierem Cyrankiewiczem, wicepremie­
rami — Mincem i Korzyć kim, oraz marszałkiem żymier 
skim a czele.

Na wstępie marszałek Sej­
mu Kowalski zakomunikował 
Izbie, że 27 sierpnia zmarł w 
Rzeszowie poseł ks. Marian 
Bogowiec, zaś 4 września br. 
zmarł w Krakowie poseł Zyg-. 
munt Żuławski. Zarazem mar­
szałek podał do wiadomości, że 
posłowie Adam Krzyżanowski 
i Józef Dubiel zrzekli się man

W pierwszych siedmiu punk 
taeh porządku dziennego Izba 
odesłała do odpowiednich komi 
sji rządowe projekty ustaw:

1) o ratyfikacji konwencji 
dotyczącej przepisów o bezpie­
czeństwie w przemyśle budow-

2) o ratyfikacji europejskiej 
konwencji radiofonicznej,

3), o zmianie rozporządzenia 
Prezydenta R. P. o zakładach 
leczniczych,

4) o wynalazkach i wzorach

użytkowych, dotyczących obro 
ny państwa,

5) o utworzeniu Polskiego 
Komitetu Normalizacyjnego,

6) o utworzeniu Biura Rzecz 
ników Patentowych,

7) o państwowym gospodar­
stwie leśnym.

Następnie przy pierwszym 
czytaniu projektu zmian usta­
wy o spółdzielniach, zabrał 
głos pos. Lange (PZPR).

Mówca oświadczył-: — Roz­
wój spółdzielczości rozsadza ra 
my ustawy z 1920 roku. O roz 
Woju tym mówi liczba 600.000 
nowych członków, 6.000 nowych 
placówek. Ustawa, opracowana 
w ustroju kapitalistycznym, za 
wiera treść obcą obecnemu u- 
strojowi. Projekt zmiany usta 
wy ma na celu przystosowanie 
jej do nowej treści i nowych 
zadań spółdzielczości.

Prosząc Izbę o uchwalenie

Wystawa Szkolnych Kas Oszczędności wykazała, iż w kra­
ju  istnieje już U.SU0 takich kas — z 500.000 oszczędzających 

uczniów. (Foto Film Polski)

Po otrzymaniu Inwestytury

Bidault utworzył rząd
PARYŻ (PAP). — Kandy­

dat na premiera Geoiges Bi- 
dault otrzymał inwestyturę od 
Zgromadzenia Narodowego 
367 głosami przeciwko 183 
przy 70 wstrzymujących się od 
głosowania.

Bidault^ ustalił listę swego 
rządu, którą ma jeszcze przed 
stawić Zgromadzeniu Narodo­
wemu do aprobaty. Listą ta 
jest następująca:

Premier — George Bidault 
(^R P)..

Wiceprem. — Henri QueUille 
(radykał). ■

Wicepremier i min. spraw 
wewn. — Jules Moch (SFiCf).

Min. stanu do spraw infor­
macji — Pierre Henri Teitgen 
(MRP). -

Min. sprawiedliwości — Re- 
He Mayer (radykał).

Min. spraw Zagr. — Robert 
Schuman (MRP).

Min. finansów i gospodarki 
— Maurice Petsche.

Min. obrony 'narodowej — 
Rene Plevene (praw. rad.).

Min. oświaty — Yvon Delbos 
(radykał).

Min. handlu i przemysłu — 
Robert Lacoste (SFIO).

Minister robót publicznych 
— Pineau (SFIO).

Min. pracy — dr. 'P ierre Se 
gelle (SFIO).

Min. zdrowia — Pierre 
Schneiter (SFIO).

Min. rolnictwa >— Pierre 
Pflimljn (MRP).

Min. obszarów zamorskich 
Jean Letourneau *(MRP).

Min. odbudowy — ClaUdius 
Petit (praw. rad.).

Miń. byłych kombatantów — 
I.ouis Jacquinot. *

Min. poczt i telegrafów — 
Eugene Thomas (SFIO).

projektu ustawy, referent pod 
kreślą znaczenie proponowa­
nych zmian, jako podstawy pra 
wnej dla dalszego rozwoju spół 
dziełczości, stanowiącej inte­
gralną część gospodarki uspo­
łecznionej.

Projekt ustawy skierowany 
został do komisji handlu wew­
nętrznego i spółdzielczości.

Dłuższą dyskusję wywołało 
sprawozdanie komisji oświaty 
i nauki o dekrecie rządu o 
przekształceniu Szkoły Głów­
nej Handlowej w Warszawie — 
na Szkołę Główną Planowania 
i Statystyki.

Referując dekret w imieniu 
komisji, poseł Kulczyński 
(SD) mówi:

— W stosunku do szybkiego 
przestawiania się życia gospo 
darczego na tory socjalistycz­
ne, zbyt szczupłe są kadry wy 
kładowców, którzy mogliby 
kształcić wystarczającą ilość 
specjalistów w zakresie piano-- 
wania gospodarczego. Z tego 
względu powstała decyzja sku­
pienia w okresie początkowym 
maksimum rozporządzalnych

sił profesorskich w jednym o- 
środku.

Przekształcenie SGH na 
Szkołę Główną Planowania i 
Statystyki zapoczątkuje syste 
matyczną przebudowe szkolni 
ctwa akademickiego na odcin­
ku szkolenia kadr ekonomis­
tów, planistów, statystyków 
itp.

Przemawiający w imieniu 
klubu Str. Pracy, poseł Macie­
jewski, nazywa dekret — kro­
kiem naprzód w historii nasze 
go wyższego szkolnictwa, w 
przystosowaniu go do zadań 
planowej gospodarki.

Poparcie dla dekretu zgła­
sza również następny mówca, 
pos. Grubecki, występujący w 
imieniu klubów SL i PSL.

Pismo przewodniczqcych Niemieckiej 
Socjalistycznej Partii Jedności

«fo przewocfnlczącego #KC
WARSZAWA (PAP). Prze­

wodniczący Komitetu Central 
nego PZPR — Bolesław Bie­
ru t otrzymał od przewodni­
czących Niemieckiej Socjali­
stycznej Partii Jedności (SED) 
— Wilhelma Piecka i Otto 
Grotewohla pismo, stwierdza­
jące m. in.:

„Drogi Towarzyszu!
Serdecznie dziękujemy za 

życzenia, złożone z okazji u- 
tworzenia Niemieckiej Repu­
bliki Demokratyczne*- i wybo­
ru  tow. Piecka na prezydenta 
i tow. Grotewohla ha premie 
ra Republiki.

Niemiecka Socjalistyczna 
Partia Jedności w wytężonej 
pracy wraz ze wszystkimi po­
stępowymi ludźmi naszej oj­
czyzny skorzystała z możliwo 
ści które dane zostały naro­
dowi niemieckiemu dzięki o- 
baleniu faszyzmu przez woj­
ska radzieckie, — przekształ­
cenia Niemiec w pokojowe de 
mokratycżne państwo 1 stwo­
rzyła warunki dla powstania 
Niemieckiej Republiki Demo 
kratycznej. Podstawą republi­
ki jest niezachwiane dążenie 
do pokoju, do przyjaźni ze 
wszystkimi narodami - świata, 
a  przede wszystkim ze Zwiąż 
kiem Radzieckim, Polską 1 in 
nymi krajami demokracji lu­
dowej.

Zapewniamy naszych pol­
skich towarzyszy, że Niemiec 
ka Socjalistyczna Partia  Jed­
ności jest świadoma wielkiej 
winy, jaka ciąży na narodzie 
niemieckim wskutek hanieb­
nych czynów siepaczy hitle­
rowskich w stosunku do na­
rodu polskiego. Oświadczamy 
raz jeszcze, że Niemiecka Re­
publika Demokratyczna nie- 
tylko stanie się przeszkodą w 
powtórzeniu przeszłości, lecz 
ze strony niemieckiej - uczyni 
wszystko, by spełniły się ży­
czenia obu narodów 1 rozwija 
ły się dobre stosunki sąsiedz­
kie.

Niemiecka s Socjalistyczna 
Partia  Jedności uw aża'— jajc 
to już- wielokrotnie oświad­
czono — że granica na Odrze 
i. Nysie jest granicą pokoju i

M tt UMlIi
Dodatek Akademicki uka 

że się tym razem, zc wzglę 
dów technicznych, nie ju ­
tro leęz w niedzielę dnia 
30 bm.

Zawierać on będzie wie­
le ciekawych informacji 
m. innymi: Min. Oświaty 
przyznało stalą miesięczną 
dotację na akcje dożywia­
nia, powstanie nowy dom 
akademicki, kącik humoru 
itp.

30. X. 1940 z a p r a sza m y  row erzystów  
n a w y śc ig  k o la r sk i „S ło w a  P o ls k ie g o ”

widzi w każdym, kto wysuwa 
żądanie rewizji tej granicy 
wroga niemieckiego i polskie­
go narodu, podżegacza wojen-

Wiemy, że niestety w Niem 
czech zachodnich, pod bezpo­
średnim wpływem rządzących 
tam imperialistów amerykań­
skich oraz ich angielskich i 
francuskich pomocników, pa­
noszy się pragnienie odwetu 
wobec Polski. Jesteśmy jed­
nak przekonani, żeTiaród nie­
miecki, pod; kierownictwem 
swych najbardziej postępo­
wych przedstawicieli — sta^ 
nie zdecydowanie' przy boku

Związku Radzieckiego, który 
znajduje się na czele świato­
wego frontu pokoju: jesteśmy 
przekonani, że wspólna walka 
przeciwko imperialistycznym 
planom wojennym ukoronowa 
na zostanie powodzeniem.

Cieszmy się, że w  liście Wa 
szym jeszcze raz znaleźliśmy 
potwierdzenie, iż możemy być 
pewni solidarności polskiej 
klasy robotniczej i narodu poi

Z socjalistycznym pozdro­
wieniem

Wilhelm Pieck 
Otto Grotewohl

— Szkolnictwo wyższe w 
dziedzinie gospodarczej — o- 
świadcza — było w Polsce 
przedwrześniowej spychane na 
dalszy plan i ograniczane, sto­
sownie do potrzeb rządzącej 
klasy burżuazyjnej, między in 
nymi przez odpowiedni ’ dobór 
młodzieży studiującej. Obecnie 
wpisy na SGP-i-S stwierdzają 
przeważający rrocent młodzie 
ży robotniczej k “uiu*,kiej na 
pierwszym roku studi**.

Kształcenie nuw,.un kadr e- 
konomicznych ma szczególne 
znaczenie dla wsi polskiej, rea 
lizującej coraz szerzej uspo­
łecznione formy gospodarki 
rolnej. Chłopi polscy wykazu­
ją głęboką troskę o kadry, któ 
re mogłyby zapewnić fachowe 
i uczciwe gospodarowanie. Mu 
sza to być kadry przygotowa­
ne fachowo i klasowo.

Ostatnia zabrała głos w dy 
skusji wicemin. Oświaty Euge 
nia Krassowska, podkreślając:

— Odcinek studiów ekono­
micznych był u nas bardzo za 
cofany. Z licznych katedr gło­
szono wsteczne teorie i poglą­
dy przez burżuazyjnych ekono 
mistów. Niektórzy profesoro­
wie, starali się stworzyć u słu 
chaczy pozytywny stosunek do 
prywatno - kapitalistycznego 
systemu gospodarki i zapewnić 
ich o wyższości starych form 
nad nowymi. Jeden z profeso­
rów definiował np. pracę, ja­
ko „wysiłek przykry dla czło­
wieka, skierowany na uzyska­
nie określonych korzyści", in­
ny zaś wypowiadał się uporczy 
wie za prywatną własnością 
środków produkcji, (ogólne po 
ruszenie w całej Izbie).

(Dokończenie na str. 2-ej)

Junaey „Stuźby Polsce44
meldują P re zyd e n to w i R .P .
o przedterm inowym  wykonaniu  prac

WARSZAWA (PAP). W dn. 
zakończenia pracy brygad po­
wszechnej organizaćji mło­
dzieży „Służba Polsce", Prezy 
dent R. P. w obecności prze­
wodniczącego Zarządu Głów­
nego ZMP ob. Wł. Matwina 
przyjął w Belwederze człon­
ków Komendy Głównej „Służ 
by Polsce" oraz przedstawicie 
li junaczek i junaków z całej 
Polski.

Komendant Główny „Służ­
by Polsce" płk. Braniewski zło 
żył Prezydentowi następujący 
meldunek stwierdzający m.

Obywatelu Prezydencie!
Przed sześcioma miesiącami 

przyrzekliśmy Ci. że — bio­
rąc wzór z bohaterskiej kla­
sy robotniczej — wypełnimy 
z honorem zadanie stojące 
przed „Służbą Polsce" I wraz 
z całym ludem pracującym 
miąst i wsi budować będzie­
my szczęście i dobrobyt na­
szej ludowej ojczyzny.

Dzisiaj meldujemy Ci z ra­
dością, że podjętę zobowiąza­
nia wykonafiśmy z nadwyżką 
przed terininem. ‘__

Do 28 października daliśmy 
krajowi 78.148.000 godzin pra­
cy zamiast zaplanowanych 
69.000.000.

W ciągu trzech turnusów 
brygad, dzięki szeroko. rozwi­
niętemu z inicjatywy ZMP- 
owców współzawodnictwu, wy 
konaliśmy pracę wymagającą 
3.470.011 dni w  ciągu 2.409.730 
dni.

Na Twoje ręce składamy 
ślubowanie całemu narodowi 
pólskiemu, że za przykładem 
na:* ej wspaniałej klasy robot­
niczej idąc w ślady młodych 
przodowników pracy —  ZMP- 
owców, uwielokrotnimy swoje 
wysiłki i pod przewodnictwem 
Związku Młodzieży Polskiej z 
zaęałem i entuzjazmem przy­
stąpimy wraz z całym ludem 
pracującym do realizacji pla­
nu 6-letniego, rękojmi dobroby 
tu  i siły naszej ludowej ojczyz 
ny. A wiemy, że umacniając 
naszą ojczyznę — umacniamy 
zarazem światowy front poko 
ju.

W odpowiedzi Obywatel Pre 
zydent R. P. powiedział m. in.:

„Młodzież pclska żywo i go

rąco uczestniczy w odbudowie 
kraju i tworzeniu zrębów no­
wego, lepszego Ustroju. Wiem, 
że praca wasza nie była łat­
wa, że dla osiągnięcia wyni­
ków, o których tu  słyszałem, 
musieliście przezwyciężać po­
ważne trildności. W przezwy­
ciężeniu tych trudności pomo­
gła wam miłość dla kraju i 
zrozumienie doniosłości prze­
mian, które przeżywamy. Je­
steśmy dumni z naszych przy­
szłych następców, jesteśmy 
dumni z naszej dzielnej mło­
dzieży. A równocześnie jesteś 
my radzi, że w Polsce Ludo­
wej stworzyliśmy warunki dla 
twórczego rozwoju naszej mło 
dzieży, która może harmonij­
nie łączyć naukę z praktyką, 
która ma wszelkie dane, by 
wyrosnąć na światłych, dziel­
nych ludzi.

Dziękując za dotychczasową 
pracę i osiągnięcia proszę was 
o przekazanie moich najser­
deczniejszych pozdrowień i ży 
czeń owocnej pracy wszystkim 
waszym kolegom, wszystkim 
junakom i junaczkom".

Min. Wyszyński w  obronie skazańców

Mroki średniowiecza ożyły
w w ię z ie n ia c h  fa szy sto w sk ie j G recji

LAKE SUĆCESS (PA P). komisji politycz­
nej Generalnego Zgromad żenią. W Z  debatowano przez 
3 dni nad projektem rezolucji radzieckiej, zmierzającej 
do uratowania życia '8 patriotom greckim, skazanym na 
karę śmierci przez ateński trybunał wojenny.

Po przemówieniach delega­
tów Syjamu, Meksyku, F ran­
cji; Anglii, Belgii i wykręt­
nym wystąpieniu przedstawi­
ciela rządu ateńskiego Venize 
losa delegat Ukrainy, Manuil- 
ski zdemaskował obłudne wyj 
kręty przedstawiciela rządu ą- 
teńskiego.

Manuilski wskazał, że na 
posiedzeniu w dniu 24 bm. de­
legat rządu ateńskiego uchylił 
sie od odpowiedzi na pytanie

delegata Ukrainy, czy będą 
zniesione wyroki śmierci i pow 
strzymane egzekucje. Ten 
brak odpowiedzi napawa nas 
trwogą o życie skazańców. Czę 
sto mówi się na forum komisji 
politycznej o prawach człowie 
ka — i oto w Grecji w paź­
dzierniku 1949 r. stosowane 
są bestialskie tortury, cofają­
ce Grecję do najbardziej mrocz 
nęgo okresu średniowiecza.

Następnie zabrał głos prze-

wodniczący*delegacj radziec­
kiej, min. Wyszyński

Min. Wyszyński poddał druz 
gocącej krytyce oświadczenie 
przedstawiciela rządu ateńskie 
go, który „skarżył się" jako­
by delegacja radziecka posta­
wiła sobie za cel „Zahamowa­
nie działalności procedury kar 
nej w Grecji"..

Niektórzy delegaci — powie 
dział Wyszyński — wypowia­
dają się przeciwko -akcji w o- 
bronie skazanych na śmierć 
patriotów greckich na tej pod 
stawie, że w dniu 29 września 
delegat ateński oświadczył, iż 
rząd jego będzie stosował tyl­
ko kary takie, jakie będą ko­
nieczne. Praktyka wykazała,

że rząd ateński uważa za ko­
nieczne rozstrzeliwanie, wiesza 
nie, topienie w morzu i drę­
czenie takich patriotów grec­
kich, jak bohaterscy bojownicy 
przeciwko okupantom hitlerow 
skim — Saradzi, Muratidis, 
Joannidiś, Barhunakis, Iliopu- 
los, Famelis, Strilakos i Kata 
rzyna Talaghani Zevgos, któ­
rym teraz grozi śmierć w fa­
szystowskich kazamatach.

Następnie min. Wyszyński 
rozprawił się z „tezą", jakoby 
interwencja Generalnego Zgro 
madzenia ONZ w obronie ska­
zanych na śmierć patriotów 
greckich stanowić miała „in­
gerencję w wewnętrzne spra­
wy greckie".



S Ł O W O  P O L S K I E

Jeżeli odrzucicie naszą rezo, 
/ucję — zwrócił sie min. W y-' 
szyński pod adresem delega­
tów, kwestionujących prawo 
i  potrzebę zajmowania się 
przez komisję polityczną spra 
w ą skazańców greckich — je­
żeli odrzucicie rezolucję, któ­
ra  domaga się jasnego stwięr 
dzenia, że komisja polityczna 
piętnuje rozstrzeliwanie ludzi 
ti  egzekucje i żąda ich zaprze 
stania, jeżeli nie powiecie te­
go, czego czeka od was każdy 
uczciwy demokrata, każdy ucz 
ciwy Człowiek, jeżeli Komisja 
Polityczna nie wypowie swe­
go słowa, potępiającego egze­
kucje greckie i nie osiągnie 
zaprzestania 1 uchylenia tych 
egzekucji — to piętno hańby 
ciążącej na tych, którzy win­
ni są tej bestialskiej masakry 
— zaciąży i na większości 
członków komisji politycz-

Min. Wyszyński scharakte­
ryzował potworne stosunki, 
panujące- w „obozie Wycho­
wawczym" na wyspie Makro- 
nisos. Przywiezionego na tę 
wyspę jeńca wojennego — de 
mokratę greckiego — umiesz­
cza się pierwotnie w izolowa­
nym pomieszczeniu i przy po- 

- mocy ‘tortur usiłuje się wy­
móc na nim pisemne oświad­
czenie, zawierające potępienie 
jego dotychczasowych demo­
kratycznych poglądów. Jeżeli 
.tortury zawodzą, więźnia za­
szywa się w worek i rzuca do 
morza, następnie wyławia się 
go z morza i poddaje ponow­
nym torturom, a gdy więzień 
■pozostaje wierny swym prze- 
ikonaniom politycznym — rzu 
ca się go ponownie do morza, 
znowu wyławia i znowu pod­
daje torturom — aż „zrozu- 
mie“ czego żądają oprawcy.

Takie oto są metody „wy­
chowawcze" na straszliwej 
,wyspie Makronisos. Nie śmie 
tu  o nich powiedzieć ani sło­
wa żaden z delegatów rządu 
ateńskiego.

Komisja polityczna większo 
ścią 31 głosów przeciwko 16- 
tu  uznała się „za niekompe­
tentną" do' rozpatrywania 
.wszystkich rezolucji — i  wy­
jątkiem projektu rezolucji Ek 
■wadoru, zalecającej przewod­
niczącemu sesji Generalnego 
Zgromadzenia ONZ „nawiąza­
nia kontaktu z rządem ateń­
skim i wybadanie, jakie są po 
glądy tego rządu W sprawie 
zawieszenia wykonania wyro- 
;ków śmierci, wydanych wobec 
więźniów politycznych w Gre 
cji".

Poprawki radzieckie do re­
zolucji Ekwadoru zostały od­
rzucone.

Afera wojskowych amerykańskich
45 milionów fałszywych marek

Wyprodukowano w jednej z melin Berlina
BERLIN. Żandarmeria ame 

rykańska "wykryła w piwnicy 
jednej z will w Zehlendorfie 
melinę fałszerzy pieniędzy, ra 
krutujących się z członków a- 
merykańskich wojsk okupa­
cyjnych. Aresztowano kilku 
wojskowych, któr-zy -trudnili 
się fałszowaniem i puszcza­
niem w_ obieg większych sum 
fabrykowanych przez siebie 
pieniędzy.

W piwnicy willi znaleziono 
ICO kg specjalnego papieru, 
przeznaczonego na drukowa­
nie fałszywych banknotów o- 
raz fałszywe westmarki 4,3 
•miliona. Pcza tym znaleziono 
klisze, potrzebne do drukowa 
ni apieniędzy. Ściany piwni­
cy wyłożone były podwójnym 
filcem, mającym tłumić od­
głosy prasy drukarskiej.

Stwierdzono, iż fałszerze —• 
amerykańscy wojskowi por. 
Thomas Harley, kapral Gor­
don Seger i sierżant John Jes 
sup — od 21 maja do 8 paź­
dziernika r. b. puścili w  o- 
bieg ponad 45 milionów fał­
szywych westmarek. '

Oszustwo zostało wykryte,

P l e n a r n e  p o s ie d z e n ie  
W o;. Z a r z ą d u  S.L

W dniu 4 listopada br. w  lo 
kalu przy ul. Komuny Pa ­
ryskiej 72 we Wrocławiu, o 
godz. 10-tej odbędzie się ple­
narne posiedzenie Zarządu 
Wojewódzkiego Stronnictwa 
Ludowego z udziałem preze­
sów i sekretarzy powiatowych 
SL, przewodniczących 1 wice­
przewodniczących PRN oraz 
. starostów i wicestarostów — 
członków Stronnictwa Ludo­
wego z terenu województwa 
wrocławskiego.

Podziw dla naszych osiągnięć
wyrażają norw escy związkowcy

WARSZAWA (PAP). — Ba­
wiąca w ub. tygodniu w  Pol­
sce norweska delegacja związ 
kowa przesłała list z brater­
skimi pozdrowieniami dla poi 
skiego ruchu zawodowego, dla 
związku pracowników budów 
lanych, który gościł Norwe­
gów oraz dla wszystkich lu­
dzi pracy w  Polsce.

Norwescy związkowcy
stw ierdzają m. in.: „Nasz po­
byt w  Polsce pozwolił nam 
przekonać się, że naród polski 
nie tylko pragnie pokoju, ale.

że nieustannie; pracuje i  odbu 
dowuje kraj — właśnie w i- 
mię utrwalenia pokoju. Ze 
szczególną radością oglądaliś­
my wspaniałe wyniki osiągriię 
te  w odbudowie Warszawy".

W dalszym ciągu listu  nor­
wescy związkowcy wyrażają 
podziw dla wielkiej troski, ja 
ką otoczony został w  Polsce 
człowiek p racy .— w szczegół 
ności dla wspaniałych domów 
wypoczynkowych i  sanato-

Goering wzorem dla Tito 
Brylanty śpiewaczki z USA

Znany działacz Jugosłowiański 
na emigracji, W. Stojanowicz, pl-

TJderzaJące' jest podobieństwo 
Tita do Goeringa. Podobieństwo 
to stwierdzają wszyscy bez wy­
jątku, nawet najbliżsi jego przy­
jaciele. Gdy Tito ukazuje się na 
ekranie w kronice -  filmowej, 
wśród publiczności rozlegają się

Trzeba przyznać, że Tlto jest 
równie nienasycony i zachłanny,

Tito Łarekwlrowat dla siebie 
wszystkie pałace królewskie. Na­
wet z pałacu w Miloczer, w któ­
rym zaraz po wygnaniu okupan-

dzieci, mimo, że bywa tsun nie 
częściej, niż raz na- rok.

Król wydawał na utrzymanie

sięcznte, Tito zaś na swą ochro­
nę osobistą 1 rozrywki wydaje bez

dyktatora tworzy szpaler na uli­
cach, po których przejeżdża w.sa

stwie amerykańskiego ^szpiega,

za generató jugosłowiańskiego! 
trockistę Iljicza I w ten sposób

Szach perski
je d z ie  do W a szy n g to n u

KAIR. — Szach perski, Ri- 
za Pahlovi, uda się 15-go li­
stopada do Waszyngtonu na 
zaproszenie prezydenta' Tru- 
mana, jako jego gość osobisty.

Krocząc śladami Pandita 
Nehru, omówi on sprawą prze 
jęcia przez Amerykanów od 
Wielkiej Brytanii decydują-

cych wpływów na Środko­
wym Wschodzie i w  Azji Po­
łudniowo-W schodniej.

Waszyngton interesuje się 
specjalnie perskimi polami 
naftowymi, które stanowią 
kość niezgody między Amery 
kanami a Brytyjczykami.

Ponad miliard złotych
n a  w a lk ę  z p o ż a r a m i

P o r c e la n a  i sz k ło
m a ją  c o r a z  w ię c e j  n a b y w c ó w

ŁÓDŹ (PAP). Centrala Han 
dlowa ceramiki wykonała w

KATOWICE. — W dniu 26 
bm. kopalnia „Chwałowice" 
wykonała przedterminowo 3- 
letni plan produkcji. Osiągnię 
cie to umożliwił rozwój współ 
zawodnictwa pracy.

Otwarcie sesji sejmowe)
r (Dokończenie ze str. 1-ej)
' Przełom, dokonywany obec-. 
nie w studiach ekonomicz­
nych , odbywa się nie tylko w 
'drodze przesunięć personal­
nych w niektórych uczelniach, 
ale równocześnie w drodze 
.wprowadzania wykładowców 
marksistów - praktyków, w 
drodze zmiany składu socjal­
nego młodzieży oraz w drodze 
.pomocy, udzielanej postępo- 
.wym ekonomistom starego ty 
pu, którzy pragną w pracy 
swej stosować teorie marksi-

Izba Z uznaniem przyjmuje 
relację wicemiń. Krassowskiej
0 kierowaniu naszej młodzie­
ży na studia ekonomiczne do 
Związku Radzieckiego. Spo- 
ilziewany jest również przy­
jazd ekonomistów radzieckich 
na wykłady w naszych uczel-

W głosowaniu dekret został 
zatwierdzony.

Sprawozdanie w sprawie de 
krętu Rządu R. P. z dnia 27 
lipca 1949 r. o Akademii Wy­
chowania Fizycznego w War- 
pzawie złożył poseł Stanisław 
Kwiatkowski (PZPR).

— Przekształcenie dawnej 
Wojskowej Akademii Wycho­
wania (.Fizycznego im. mar­
szałka Xózefa Piłsudskiego w 
cywilną placówkę, przeznaczo­
ną dlą krzewienia kultury fi­
zycznej wśród mas pracują­
cych i nadanie jej nazwy Aka­
demii* Wychowania Fizycznego 
im. gen. Karola Świerczew­
skiego — mówi poseł — je s t1 
sprawą wielkiej wagi. -•

Program i metody naucza­
nia w Akademii zostały grun­
townie przebudowane w opar- 

. ciu o metody stosowane w 
Związku Radzieckim. W pla­
śnie sześcioletnim, przewidziana' 
jest poważna rozbudowa uczel-

Mówca wnosi o zatwierdze­
n ia dekretu o Akademii Wy­
chowania Fizycznego w War­
szawie. ‘

Po' dyskusji dekret o Aka­
demii Wychowania Fizycznego 
w Warszawie został jednomy­
ślnie przyjęty.

Poseł Stanisław Gross 
'(PZPR), złożył, sprawozdanie 
Komisji Planu Gospodarczego
1 budżetu o dekrecie Rządu RP 
o państwowym arbitrażu, gos­
podarczym.

Na obecnym etapie rozwoju 
haszej gospodarki uspołecznio­
nej dawał się odczuć brak in­

stytucji ,która mogłaby w o- 
parciu o zasady planowości roz 
patrywać i rózstrzygać kon­
flikty pomiędzy instytucjami 
uspołecznionymi, jak  również 
między tymi instytucjami a 
państwowymi władzami gospo­
darczymi.

W imieniu Rządu zabrał 
głos pos. Jędrychowski (PZPR 
wiceprezes PKPS, który 
stwierdził:

— Powołanie państwowego 
arbitrażu gospodarczego jest 
dalszym ogniwem reorganiza­
cji centralnego aparatu gospo­
darczego. Instytucja arbitra­
żu gospodarczego jest koniecz­
nym instrumentem gospodar­
ki planowej,

Państwowy arbitraż gospo­
darczy winien się Stać jednym 
z narzędzi w rękach .klasy ro­
botniczej i mas ludowych w 
kierowaniu procesami gospo­
darczymi, jednym z narzędzi 
budowania podstaw socjaliz-

Poseł Ję'drychowski wnosi w 
imieniu rządu o zatwierdzenie 
dekretu.

Poseł Ordyniec (SD) refe­
ruje dwa dekrety.

— Dekret o zmianie dekre­
tu z 1936 r. o ograniczeniu 
praw emerytalnych notariu- 
szów i pisarzy hipotecznych — 
mówi referent — podwyższa 
jedynie górną granicę dochodu 
od której nie przysługują pra­
wa -emerytalne. Przedwojenna 
granica wynosiła 12.000 zł 
rocznie, obecnie zaś p.odwyż- 
szona została do 360.000 zł 
rocznie.

Drugi dekret zmienia prze* 
pisy dekretu z 1947 r. o przej­
ściu na własność państwa mie­
nia pozostałego po osobach 
przesiedlonych do ZJgRR. Zmia 
na polega na rozszerzeniu za­
kresu działania dekretu rów­
nież na mienie osób prawnych, 
których działanie skierowane 
było wyłącznie na Osoby prze­
siedlone i których działalność 
stała się już bezprzedmiotowa.

Sejm zatwierdził oba .dekre­
ty bez dyskusji.,

W1 ostatnich, punktach po­
rządku dziennego poseł Kry­
gier (PZPR) składa sprawo­
zdania komisji finansowo-skar 
bowej o dwu innych dekretach.

Dekrety te- zostały przez 
Sejm zatwierdzone.

Na tym 68 posiedzenie Sej­
mu zakończono.

ciągu trzech kw artałów b. r. 
roczny plan obrotu w wysoko 
ści 6,6 miliardów złotych. W 
porównaniu z rokiem ubieg­
łym obrót centrali wzrósł bli 
sko dwukrotnie.

Największe nasilenie wyka 
żuje obrót szkłem opakowa­
niowym i galanteryjnym oraz 
porcelaną.

Przedterminowe wykonanie 
planu Centrala zawdzięcza po 
ważnemu wzrostowi produk­
cji przemysłów szklarskiego i 
ceramicznego oraz rosnącemu 
zapotrzebowaniu rynku krajo-

Z  k rc a g u
SZCZECIN. — Trójka murarska 

w składzie: Gajor Franciszek, Ga 
jor Jan i Tomczyk Ignacy, pracu 
jąca w oddziale Państwowego 
Przedsiębiorstwa Budowlanego w 
f a ł d z i e ,  otynkowała w ciągu
skując 1.518 proc. normy.

WARSZAWA. -  Centralny Za­
rząd Energetyki przystąpił do or 
ganizacji kursów dla elektromon­
terów wiejskich.
^ K“rsJ  trwać będą po 12 tygod-
około 700 osób. Kształcić będą one 
przede wszystkim ' rzemieślni­
ków wiejskich i pracowników 
Państwowych Gospodarstw Rol-

WARSZAWA. — 27 bm. oddany 
został do użytku w osiedlu na Ma. 
riensztacie budynek przeinaczo­
ny na przedszkole dla 120 dzieci. 

Budynek składa się z 10 izb, u)
dziecięce Pracownie ^tak^°stano 
W'k ™owo^  w szkolnictwie przed-

część funduszów na walkę z 
pożarami.

Globalna suma funduszów 
wynosi 1.101.389 tys. zł. Na 
kupno i remont sprzętu pożar 
niczego oraz odbudowę i  re­
monty remiz strażackich wy­
datkowano m. in. w  woj. war 
szawskim 11.608 tys. zł, poz­
nańskim — 7.304 tys. zł, kie­
leckim — 6.155 tys. zł 1 łódz­
kim — 6.556 tys. zł.

Dla służby przeciwpóżami- 
czej zakupiono m. in. 196 sa­
mochodów pożarniczych, 134 
motopompy, 16 tys. wężów 
tłoczonych i 250 motopomp z 
kompletnym wyposażeniem.

i a  świecie w ciągu doby
Westfalii (strefa angielska) zjazd 
byłych spadochroniarzy armii nie 
mieokiej.

tych generałów niemieckich^ któ­
rym rząd amerykański polecił od

Zbrodniarze hitlerowscy 
a marionetki z Bonn

równicy obozów przesiedleńców
cy której osoby znajdujące się w 
obozach mają wejść w najbliższej 
przyszłości w skład amerykań­
skiej legii cudzoziemskiej. , Mó­
wiąc o przesiedleńcach, instruk­
cja ma na myśli byłych esesma­
nów, którzy obecnie stanowić ma

Na szpaltach wielu niemieckich 
czasopism ukazują się ostatnio ar 
tykuły. pochwalne o byłych wy-

Bonn przyśpieszają odrodzenie ml 
litaryzmu niemieckiego i przyczy 
niają się do wystąpienia na are-

Zarobek Watykanu 
na dewaluacji

Dziennik ;,De Waarheid", dono
lut zachodnio-europejskich, Waty 
kan oraz kardynałowie francuscy 
i włoscy zarobili półtora miliona 
dolarów.

„Watykan — stwierdza „De 
Waarheid11 — potrafił zrobić odpo 
wiednl użytek z wlgjlomoścl, po­
chodzących od amerykańskich 
kół finansowych. Na tydzień 
przed dewaluacją franka francu 
skiego, kardynałowie Francji, na 
rozkaz Stolicy Apostolskiej, sprze

„bardzo korzystnych warun­
kach".

utrzymuje poważne kontakty z 
giełdą Nowego Jorku.

Turyści amerykańscy 
w  Finlandii

zainteresowanie Finlandią. Na te­
rytorium Finlandii roi się wprost' 
od amerykańskich turystów, kore 
spondentów, przemysłowców, od 
wycieczek studentów, przedstawi­
cieli wszelkich gałęzi gospodarki 
amerykańskiej, amatorów my śliw

' Kogóż tam nie było ubiegłego
nów amerykańskich z agentem 
wywiadu amerykańskiego, Oska-
funkcjcnariusze radia- brytyjskie-
czeń“ z pracownikami radia fiń­
skiego. Było 50 „sióstr miłosier­
dzia" ze Stanów Zjednoczonych; 
był' angielski specjalista w daie-
nawet amerykański „specjalista

mniej'na celu utrwalenia pokoju 
1 zacieśnienia więzów przyjaźni 
ze Związkiem Radzieckim. Na a- 
renę polityczną wystąpili polity-

Konstruktywny program  S F Z Z

Kryzys i bezrobocie
— to  k lę s k i  p a ń s tw  k a p ita lis ty c z n y c h

NOWY JORK (PAP). — 
W związku z debatą nad za­
gadnieniem pełnego zatrudnię 
nia i stabilizacji gospodarczej 
Czechosłowacja wniosła na 
porządek dzienny komisji eko­
nomicznej Zgromadzenia ONZ 
program walki z kryzysem i

bezrobociem, opracowany 
przez światową Federację 
Związków Zawodowych.

Program domaga się od 
wszystkich państw dotknię­
tych klęską bezrobocia nastę­
pujących kroków:

1) Wprowadzenia szerokich 
ubezpieczeń społecznych, pod­
wyżki płac i świadczeń socjal­
nych na rzecz robotników dla 
zwiększenia siły nabywczej, 
mas i rozszerzenia rynków we 
wnętrznych;

2) kontroli działalności i 
zysków trustów i innych mo­
nopoli eraz kontroli cen;

3) skrócenia czasu pracy,
4) stworzenia szerokiego sy

stemu szkolnictwa zawodowe­
go;

5) zastosowania rozległego 
programu robót publicznych;

6) redukcji wydatków na 
zbrojenia.

Delegat czechosłowacki pod 
kreślił ciężką sytuację mas 
pracujących w krajach kapita­
listycznych w momencie zbli­
żania się kryzysu gospodar-

Drożyzno w Astrii
rośnie z dn ia na  dzień

WIEDEŃ. W Austrii daje 
się zauważyć ustawiczny 
wzrost cen. Ceny mięsa osią­
gają niesłychanie wysoki po­
ziom, a ceny jajek podniosły 
się w_ czasie ostatnich tygodni 
o ponad 100 proc. Na przy­
działy wydawane są jedynie 
konserwy mięsne najgorszego 
gatunku.
Ceny obuwia i wyrobów włó 

kienniczych poszły o 30 proc. 
w górę. Równocześnie hurtów 
nicy ciągną zyski wysoko­

ści 150 proc., zaś producenci 
i kupcy ukrywają towary w. 
nddziei, że po dewaluacji 
sprzedadzą je z większym Je­
szcze zyskiem.

SZMERY ODRY
Są, nawet
aluminiowe struny

- tatką pt. ’ „Naciągnięta

Zjednoczonych Zakładów 
Przemysłu Muzycznego, 
których warsztaty i 

■sk ład mieszczą się we 
Wrocławiu przy ul. Ło­

że przedsiębiorstwo -to 
posiada; stale na składzie 
struny skrzypcowe stalo-

Sądzimy, te wiadomość 

skrzypków.
Brak wody i... 
obiady

Na jednej z ulic w Śród 
mieściu Wrocławia trwa 
naprawa sieci wocLociągo 
we], na Skutek czego w 
kilku domach prżertaany 
został chwilowy dopływ 
wody. Brak wody skłonił 
kieroumtetujo kilku stołó 
wek do... niegotowania 
obiadu.

Czyżby obiady były ai 
tak wodniste, że dla Ich 
ugotowania potrzebna by 
la cała cysterna mody?

śledztwa przynieść kilku 
' wiaderek wody, aby nie 
pozbawiać kilkuset pra. 
cowhików obiadu?

Dla przykładu dodajmy, 
*e znajdująca się tui \n

chwilę nie przerwała 'vro

O radiowęźle 
^ Ś r o d z ie  Śląskiej

,,Dwa miesiące mija od 
chwili, gdy w. powiecie 
średzkim zradiojonizowa- 
no wsie: Pfzedmoście i 
Święte. I co dalej? Otóż 
bardzo często - się zdarza,

często w ciągu dnicT są 
głuche przez kilka go­
dzin. Dlaczego? Kompe­
tentne włddze powinny 
się zająć tą sprawą, aby 
radiofonizacjó. w powie, 
cle średzkim' nie polega­
ła tyTko na Zainstalowa­
niu głośników, lecz aby 
mieszkańcy wsi mogli

coś usłyszeć przez te glo 
śniki. Przerwy w radio» 
węźle średzkim są zbyt 
częsteCzekamy na po-

Niebezpieczne
zemdlenie

Chyba w żadnym in-

wicznie, jak we Wrocła­
wiu. Niech się zdarzy ja 
kiś drobny wypadek, na­
tychmiast twofży się ol­
brzymie zbiegowisko, za­
miera ruch uliczny, stają

rzędnicy wyskakują na 
ulicę oknami, kupcy rZa- 
suuiają żaluzje i biegną

przśryWa .się naukę w I 
szkołach. Zbiegowisko 
jest zazwyczaj tak wiel-\ 
kie, te o przebiciu się 

uprzez zwarty mur cie- 
kawskich nie ma mowy. 
Nawet milicjant i lekarz 
z trudeiri przedostają się 
do leżącej na chodniku

dlala pewSa pani. Na­
tychmiast wokół zęmdlo

| nej utworzył się zwarty 
tłum gapiów. Nikoniu nie 
przyszło na myśl przy- 

\ nieść szklankę wody, lub

rza,„ Przypatrywano się 
tylko ciekawie, a x i co

— Rozsuficie się,v my 
też -chcemy widzieć!

Natłok był aż tak wiel­
ki, że nieszczęśliwej ko­
biecie podeptano 3 palce, 
rozerwano ucho i podbi-

dlala na ulicy, gdzie nikt 
jej nawet nie współczuł.
„Rozrywki"
kulturalne

Przyjeżdżamy do małe­
go miasteczka, zachodzi 
.my do- miejscowej ober­
żyf aby zasięgnąć „języr 
ka" na temat życia mia-

rywki? — pytamy. ■
— Oczywiśęie. — odpo­

wiada uprzejmy' gospo-

li czystą, czy zakropio­
ną?

Kontrola jakości
robotf w budownictwie
WARSZAWA. (PAP) W naj 

bliższym czasie wprowadzona 
będzie w całym budownictwie 
uspołecznionym — wzajemna 
kontrola jakości wykonywa­
nych robót.

Poszczególne zespoły i bry­
gady kontrolować bedą jakośi 
pracy wykonanej przez inne 
grupy robotników, przyjmując 
robtę na podstawie uproszczo 
nego protokółu zdawczo - Od­
biorczego. • , •

Kontrola jakości robót w 
budownictwie zainicjowana 
została niedawno przez ra­
dzieckiego malarza budow a­
nego, Wasyla Śkitiewa z Kuj- 
byszewa. System jego polega 
na wprowadzeniu ciągłego łań 
cuchb wzajemnej kontroli w e - 
wszystkich ogniwach.. poczy­
nając od robót' dotyczących 
przygotowania fnateriału bu­
dowlanego,- aż do zakończenia 
budowy.

System ten zapewnia nale­
żytą kontrolę jakości, podczas 
gdy dotychczas praktykowany, 
odbiór techniczny robót, do­
konywany przez komisje, za­
zwyczaj* po zakończeniu bu­
dowy — w praktyce utrud­
niał szczegółową kontrolę ja -  
kości. ________________

SZCZECIN. — Dó Szczecina przy

nitarnych, przeznaczonych dla ot> 
slupi stacji Pogotowia Ratunko­
wego PCK.

W chtuili obecnej Pogotowie R«- 
tunkowe na Pomorzu Zachodnim 
liczy 30 karetek sanitarnych, M 
czego je w samym Szczecinie.
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gdy Gordon Seger w dniu 20 
sierpnia nadął do Ameryki 
małą paczuszkę, którą ubez­
pieczył na poczcie na sumę 
80.000 dolarów. Zwróciło to

uwagę tajnej policji amery­
kańskiej, która po otworzfeniu 
paczki, znalazła w niej kbsz- 
towności wartości 2,5 miliona 
dolarów.



Bolesław  W ó jcick i

S Ł O W O  P O L S K I E

Niem cy, których n ie znam y 12>

Dwa świaly w jednym mieście
Na przykładzie Berlina wi­

dać najlepiej, że najokrutniej 
sza nawet wojna sama przez 
się niczego jeszcze me roz­
wiązuje — ani najbardziej 
druzgocąca klęska. Istotne 
jest to, że ludzie żyć będą — 
na zgliszczach i ruinach ob- 
jędu nacjonalistycznego. Istot 
ne jest, jakie wnioski wysnu­
ją. Jakie wnioski pomoże im 
— czy też przeszkodzi — wy­
snuć zwycięzca.

Gdyby ktoś krążąc, jesienią 
1949 roku, po ulicach Berlina 

niczego absolutnie nie wie­
dział o imperializmie amery­
kańskim, jego planach i wy­
siłkach zgalwanizowania na­
cjonalizmu niemieckiego, gdy­
by ten ktoś, całkowicie nie u- 
świadomiony, niczego nie "wie 
dział o złowrogiej treści ka­
pitalizmu i przeoczył nawet 
tablice wielojęzyczne, jedyny 
widomy gołym okiem znak 
podziału Berlina na sektor 
radziecki i sektory „zachod­
nie" — założę się. że bardzo 
szybko zorientowałby się we 
wszystkich sprawach, włócząc 
się ulicami Berlina. I na kon­
kretnych zjawiskach, wystę­
pujących tutaj jak na dłoni, 
w jaskrawym — ale jakże 
prawdziwym skrócie — na­
uczyłby się problematyki XX 
wieku. I rozszyfrowałby istot­
ny sens walki, jaka się dziś 
toczy nie tylko w Berlinie i 
nie tylko w Niemczech.

KONTRASTY
W Berlinie „wschodnim" nie 

ma bezrobotnych. W Berlinie 
..zachodnim" całkowicie bez­
robotnych jest 250.000 (ita ok. 
1,5 mil. ludności), tak że jco 
3-ci zdolny do pracy mieszka­
niec sektorów „zachodnich" 
jest pozbawiony pracy. Do te­
go doliczyć należy ok. 100 tys. 
częściowo bezrobotnych, pra­
cujących po 2—3 dni w tygo-

W Berlinie „zachodnim" od 
budowuje się wyłącznie „etap 
Marszałkowskiej" z 1945 r. — 
parterowe lokale sklepowe. 
Któregoś dnia na Kurfursten- 
damm stanęliśmy jak wryci 
przed wielką tablicą, szumnie 
reklamującą szereg przedsię­
biorstw, odbudowujących taki 
właśnie, parterowy blok skle­
pów: warsztat handlowy bur-

W Berlinie „wschodnim" ro 
si\i sterty równo ułożonych 
cegieł, co niedziela ochotnicze 
brygady młodzieżowe usuwa­
ła gruz, nierzadko zobeczyć 
już można rusztowania wokół 
domów mieszkalnych.
W Berlinie „zachodnim" skle 

py zaopatrzone są w luksu­
sowe towary, olśniewające są 
wystawy galanterii skórzanej, 
wytwornej konfekcji, wyszu­
kanych smakołyków. I naj­
bardziej antyradziecki, najza­
cieklej bodaj antykomunisty­
czny zachodnio - berliński 
dziennik. „Telegraf" pisał w  
numerze z dnia 22 bm., l i  
istnieje obawa, że nie tylko 
wolne (tj. poza kartkowe) ar­
tykuły spożywcze oraz luksu­
sowe towary pozostaną w 
sklepach na wystawach, lecz 
że wielu (berlińczyków „za­
chodnich") nie zdoła wykupić 
nawet przydziałów kartko­
wych.

W Berlinie „wschodnim" nie 
ma luksusów, ale nie ma i nę 
dzy. W Berlinie wschodnim 
fabryki, które należały do 
wielkich koncernów i prze­
stępców wojennych, stanowią 
„Yolkseigene Betrieben" —

Od specjalnego wysłannika

własność ludu. Dzięki wysił­
kowi produkcyjnemu przo­
downików pracy, zwanych w 
Niemczech „aktywistami" — 
otwarte zostały magazyny 
wolnej sprzedaży (H. O. — 
Handelsorganisation), gdzie 
można po cenach wprawdzie 
wyższych od kartkowych — 
zaopatrzyć , się w dodatkową 
żywność oraz w towary prze­
mysłowe. Ludzie pracy żyją 
jeszcze bardzo skromnie, ale 
widzą przed sobą perspekty­
wę poprawy.

W Berlinie „zachodnim" peł 
no na ulicach czarnogieldzia- 
rzy, kombinatorów, wszelkie­
go rodzaju podejrzanych pta­
ków (dziennych i nocnych). — 
„Ami, ami“ — szepcą ci do 
ucha handlarze papierosów 
amerykańskich. Rosły, zdro­
wy, ponury mężczyzna, wycią­
ga natarczywie rękę: żebrze! 
W eleganckich, okratowanych 
stoiskach, wysuniętych na śro 
dek szerokiego chodnika K ur- 
furstendamm lśnią modele 
balowych sukien, powiewnych 
jedwabi, amerykańskich ny­
lonów, amerykańskich ma­
szyn do pisania. A obok —. 
wyryty na metalowei tablicz­
ce napis: „Einbroch zweck-
los! Lebenswichtige Teilen 
ausgebaut!“ ' (Włamanie bez­
celowe! Najważniejsze części 
wymontowano!)

DWIE IDEOLOGIE — 
DWA PROGRAMY

W Berlinie „wschodnim" na 
każdym kroku widnieją hasła 
pokoju, przyjaznego współży­
cia z innymi narodami, wid­
nieją afisze głoszące, że trw a­
ła i niezmienna jest granica 
na Odrze i Nysie. Pod gołę­
biem Picassa — zawiadomie­
nie o wystawie grafiki pol­
skiej. I o premierze sztuki 
Kruczkowskiego (tytuł polski: 
„Niemcy") w „Deutsches The- 
ater", w  najlepszym teatrze 
Berlina. W księgarniach na 
honorowym miejscu — nowe 
wydanie książki Aleksandra 
Abuścha „Der Irrweg einer 
Nation" (Bezdroża pewnego 
narodu) z podtytułem „Przy­
czynek do zrozumienia histo­
rii Niemiec". I mnóstwo in­
nych, nowo wydanych anty­
faszystowskich książek. Poza 
tym — odczyty, kursy do­
kształcające, wystawa higie­
ny...

W Berlinie wschodnim, w 
całych Niemczech wschodnich 
trw a Wielka, wytężona praca 
higieny psychicznej, której 
celem — uleczenie długo de­
prawowanego narodu.

A w  Berlinie „zachodnim"?
Tu w kioskach i księgar­

niach — na honorowym miej­
scu rozłożył się „Hitler ais 
Feldherr — von Franz Hai­
der. Der ehemalige Chef des

Świeże owoce
p rzez  c a łą  z im ę
WARSZAWA (PAP) Cen­

trala  Spółdzielni Ogrodniczych 
zapoczątkowała w br. na sze­
roką skalę budowę nowych i 
przebudowę starych przecho­
walni owoców. W przechowal­
niach magazynowana będzie 
duża ilość owoców z tegorocz­
nych zbiorów. W zimie i na 
wiosnę owoce te w miarę po­
trzeby — będą dostarczane na

Generalstabes berichtet die 
Warheit" (Hitler jako wódz 
naczelny armii, przez Franza 
Haidera. Dawny szef sztabu 
(Hitlera) odsłania prawdę!")
— i mnóstwo podobnych u- 
tworów, dotyczących osobiste 
go, erotycznego, artystyczne­
go i poetyckiego życia uko­
chanego fuehrera. I  niezliczo­
ne, mnóstwo literatury i prasy
— nienawiści i nacjonalizmu, 
z wszelkiego rodzaju hurra- 
rewizjonistycznymi „Heimat- 
zeitungen der Vertriębenen“ 
(„ojczyźniane czasopisma wy­
gnanych") na czele. Ponadto 
reklamy dwuznacznych, a ra­
czej bardzo jednoznacznych 
„Damenringkaempfe" („Wal­
ki zapaśnicze kobiet") i rekla 
my na j no w. arcydzieła Holly­
woodu „Mord in Extase“ 
(„Mord w ekstazie") i rekla­
my różnego rodzaju przybyt­
ków nocnych. Dwieście pięć­
dziesiąt tysięcy bezrobotnych 
i — „Wollen Sie sich nicht 
amuesieren?" („Nie chce się 
pan zabawić, pohulać sobie?")

W niedzielę przed południem 
można także pójść na „patrio 
tyczny" wiec, na którym „nad 
burmistrz" zachodnio-berliń- 
ski, „socjaldemokrata" Reuter, 
agent von Papena z okresu 
wojny, rozgrzeje serca krzyk­

liwymi atakami na granice 
na Odrze i Nysie, i  wizją u tra  
conego Lebensraumu... To 
przecież również należy do 
progamu, opłacanego przez 
możnych protektorów zzć 
oceanu...

Często, przechodząc 2 
„Ost‘u“ na „West" — myśla­
łem o owych pięknoduchach 
— a nie brak ich i u nas — 
co to z przekąsem wyrażają 
się o „uproszczonym", „czar­
nobiałym" ujmowaniu rzeczy­
wistości kapitalistycznej. W 
Berlinie zachodnim widać, 
jak bardzo kapitalizm w taki 
właśnie „czarno-biały" sposób 
upraszcza rzeczywistość, jak 
bardzo, w  taki właśnie bru­
talny sposób, demoralizuje 
jednostki i narody.

Dwa światy w jednym mie­
ście. Dwie koncepcje, z któ­
rych jedna rozwiązuje zagad­
nienie niemieckie, przekształ­
cając Niemcy w pokojowy i 
postępowy kraj — a druga 
to zagadnienie świadomie za- 
bagnia, aby w trujących kwa 
sach rozpaczy i nacjonalizmu 
ukuć znowu odwetowe, peo- 
hitlerowskie narzędzie wojny.

O tym, jak się tę zbożną 
pracę prowadzi na płaszczyź­
nie „ideowo-kulturalnej", i o 
tym, jak antyfaszystowskie 
Niemcy te zbrodnicze wysiłki 
zwalczają — w następnej ko­
respondencji.

W 60-lecie śmierci 
Mikołaja Czernyszewskiego
„Historyczne znaczenie każdego 

wielkiego Rosjanina określa się 
miarą jego zasług wobec ojczyz­
ny, jego godność — silą patriotyz­
mu" — pisał Mikołaj Czemyszew-
stosować do ich autora.

Lenin wyraził się, że „Czemy- 
szewski — to jedyny rzeczywiście 
wielki pisarz rosyjski, który potrą 
fił od lat 50-tych do 1888 roku po­
zostać na stanowisku materializ­
mu filozoficznego".

Spośród licznych utworów Czer- 
świadczy o jego wielkim talencie, 
nym jest -powieść „Co robić?"

ród i jego wielkość, w jego jasną, 
szczęśliwą przyszłość. Wystąpił w 
niej Czernyszewski jako pisarz- 
rewolucjonista. Wskazując na 
sprzeczności interesów klasowych 
społeczeństwa, w którym żył, pod 
kreślał konieczność rewolucyjnej 
walki o przeobrażenie życia, wy­
dawał bezlitosny wyrok na współ-

„Co robić?" stanowi nowy ro­
dzaj w przedrewolucyjnej litera­
turze rosyjskiej, jest powieścią spo 
łeczno-filozoficzną. Poiwieść „Co ro

blikowaniu umieszczona na indek 
Sie cenzury carskiej. Był to jeden 
ze środków walki caratu przeciw­
ko ideom wielkiego rewotucjoni-

Za »woją działalność Czerny­
szewski skazany został na 7 la.t ka

torgi i dożywotnie zesłanie na Sy 
bir. Szlachetna służba dla ojczyz-
twlerdzy, katorgi i zesłania. Do 
końca życia walczył o swoją wiel 
ką sprawę o szczęście narodu i 
ludzkości. Do końca wierzył w 
zwycięstwo swojej prawdy. I miał 
pełne podstawy powiedzieć przed 
śmiercią: „Ja dobrze służyłem
mojej Ojczyźnie i  mam prawo do 
jej uznania".

•
Wzrost produkcji 

przemysłowej i rolnej
W toku powojennej pięciolatki, 

równocześnie z odbudową przed­
siębiorstw lekkiego przemysłu 
zniszczonych podczas wojny, two­
rzy się w różnych rejonach kra­
ju nowe fa-bryki, wyposażone w 
najbardziej nowoczesny sprzęt 
techniczny. W III kwartale br.

niu z tym samym okresem roku 
ubiegłego — zwiększył produkcję 
krosien o 85 proc., maszyn przę-

Państwo radzieckie zaopatruje 
przemysł lekki w niezbędną ilość 
wysokogatunkowego surowca. Z 
roku na rok zwiększają się zasie­
wy bawełny, ulepsza się jej gatun 
ki, podnosi się poziom agrotech-

wełny, podobnie jak innych, u- 
praw technicznych, są lepsze niż
poziom przedwojenn

Jaw  K a rst
Przewodniczący Zarządu Wojew. ZMP

I Zjazd Wojewódzki Związ­
ku Młodzieży Polskiej podsu­
muje dzisiaj wyniki 15-mie- 
sięcznej pracy naszej organi-

ZMP jest nierozłącznną czę­
ścią składową obozu demokra­
cji polskiej — realizuję więc 
w swych pracach wszystkie po 
stu laty, zamierzenja i zadania 
obozu demokracji polskiej z 
Polską Zjednoczoną Partią Ro­
botniczą na czele.

Z faktu tego oraz przez to, 
że ZMP jest jedyną ideowo- 
wychowawczą organizacją mło 
dego pokolenia, wynika kie­
rowniczy i przodujący charak­
ter naszej organizacji w ru­
chu młodzieżowym.

ZMP jest reprezentantem 
interesów, wyrazem dążeń o- 
gromnej .większości młodzieży 
polskiej. Wchodzi ona w skład 
ZMP, bądź też jest skupiona 
wokół ZMP w szerokim fron­
cie młodzieży, tworzącym się 
w walcę o pokój i w pracy dla 
Polski Ludowej.

Wspólne są przecież cele i 
zadania całej młodzieży — wal 
ka o trwały pokój światowy, 
walka o wzrost dobrobytu w 
naszym kraju — co w przeło­
żeniu na język dnia codzien­
nego oznacza walkę o wzrost, 
o ilość i jakość produkcji, wal 
kę z obcymi, wrogimi nam si­
łami imperializmu anglo - ame 
rykańskiego, który chciałby 
także i polskiemu ludowi ode-, 
brać zdobycze.

Każdy młody chłopiec czy

dziewczyna, . któremu droga 
jest Polska Ludowa, ojczyzna 
ludu pracującego jest w szere­
gach naszych młodych bojow­
ników o pokój i postęp, jest 
razem z nami i choćby nie był 
członkiem ZMP — widzi w 
ZMP realizatora swoich ma­
rzeń i dążeń, obrońcę i repre­
zentanta swoich interesów. Mo 
żemy więc powiedzieć, że ZMP 
jest reprezentantem całej po­
stępowej pracującej i ucz%®j 
się patriotycznej młodziezy 
polskiej.

Zjazd Wojewódzki, sejm mło 
dzieży Dolnego śląska jest 
więc ważnym wydarzeniem w 
życiu całej młodzieży naszego 
województwa jest podsumo­
waniem jej osiągnięć, jest wy­
razicielem jej niezłomnej wq- 
li walki o trwały pokój i spra­
wiedliwość społeczną.

Ubiegły rok naszej pracy 
był okresem wielkich wydarzeń 
politycznych w kraju i za gra­
nicą. W Polsce ostatecznie, raz 
na zawsze zwyciężyły i skon­
solidowały się . siły pokoju i 
postępu. Również w świecie 
zwycięstwa chińskiej Armii Lu 
dowej, utworzenie Demokra­
tycznej Republiki Niemieckiej, 
stałe demaskowanie podżega­
czy wojennych, wzrost wpły­
wów partii komunistycznych, 
osiągnięcia gospodarcze i po­
lityczne Związku Radzieckie­
go i krajów demokracji ludo­
wej — dowodzą stałego mar­
szu naprzód sił postępu i po-

W tej wielkiej, gigantycznej 
walce o pokój młodzież nie po­

zostaję na uboczu. Wszak po­
kój leży w najżywotniejszych 
interesach młodzieży, która 
tylko w pokojowej, wolnej od 
ucisku kapitalistycznego pracy 
widzi perspektywy swego roz-

Wspaniałym wyrazem nie­
złomnej woli młodzieży całego 
świata był Kongres ŚFMD w 
Budapeszcie. Dążenia całej po 
stępowej młodzieży świata zna 
lazły wyraz w jego uchwałach. 
Kongres zobowiązał wszystkie 
demokratyczne organizacje mło 
dzieżowe i całą postępową mło 
dzież do nieustawania w walce.

Konsolidacjaą młodzieżowych 
sił w Polsce postępuje z dnia 
na dzień. Nasz Zjazd Woje­
wódzki jest tego pełnym wy­
razem. Wypełniając wolę więk 
szóści młodzieży polskiej, 
ZMP-owska organizacja mobi- 
•lizuje swe siły i prężność ca­
łego młodego pokolenia do 
walki o pokój.

Stoją na naszej drodze ciem 
ne siły ginącego świata, o któ 
rych pisał jeszcze Marks w 
swym Manifeście Komunistycz 
nym, siły kapitału międzyna­
rodowego i służącego mu pa­
pieża Piusa XII.

My, stutysięczna na Dolnym 
Śląsku ZMP-owska organiza­
cja, masy młodzieży „Służby 
Polsce", harcerstwa i młodzie­
ży niezorganizowanej — po­
trafimy zniweczyć niecne wy­
siłki wroga i przez naszą pra­
cę, walkę i naukę przyczyni­
my się do utrwalenia pokoju 
światowego oraz budowy fun­
damentu socjalizmu w Polsce.

Radzieckie teatry 
dla dzieci

Spośród 137 teatrów, obslugują-

dzieci i wystawiających sztuki w 
18 jeżykach dla około 8 milionów, 
młodocianych widzów rocznie —
większy z nich, Centralny Teatr

Swierdłowa, obok najstarszych w 
państwie teatrów: Wielkiego 1 Ma

Radzieckie teatry dla dzieci wy 

mowej i  Wojny Ojczyźnianej*

tyzowane opowieści o przygo-
Radziecki teatr dziecięcy od 

pierwszych dni swego istnienia 
był pomyślany jako ogniwo sy­
stemu pedagogicznego.

Demaskuje on bezlitośnie przed 
młodym widzem kłamstwa i ohy­
dę kapitalizmu, budzi w nim so­
lidarność wobec uciśnionych i nie
cych, gotowość do walki, zdolność 
stawiania interesów zbiorowości
ojczyzny ponad własne szczęście

Dziecko myśli obrazami, wido­
wisko teatralne również chłonie 
w obrazach. Pozytywny bohater 
sztuki opuszcza razem z dzieckiem 
przedstawienie, tkwi w Jego pa-
przyjaciel jest Jednocześnie obra-

Dlatego też obrazy pozytyw-
wspólczesnych, Jako najbliższych

dziecięcym.
W stworzeniu takich obrazów 

leży bodaj czy nie najwyższa
gil dziecięcej.

Z chwilą ich powstania rozpo-
dziecięcych w formowaniu świado 
mości młodego widza, wychowy­
wanego także przez teatr na czło­
wieka dzielnego, pełnego radości

Przedrukowujemy arty­
kuł znakomitego pisarza i 
publicysty radzieckiego, na­
pisany specjalnie dla „Rze­
czypospolitej" (red.).

Bywa miłość łatwa, która 
wkracza niepostrzeżenie w ży­
cie człowieka i stąpa równym 
kwiecistym polem.
, To miłość, idąca rozważnie 
i pozbawiona skrzydeł.

Poeci o niej nie piszą, bo 
nie porywa człowieka. Nieza­
tarto wana w ogniu przeciw­
ności — krucha - jest jak nie- 
■wypalona glina, Trwać może 
długo, ale pod warunkiem, że 
nie wystawia się jej na próby. 
Łatwo przychodzi i łatwo od­
chodzi, jest bowiem stworzona 
7 . sielanki, nie- do bohater­
skiego zrywu.

Istnieje jeszcze inna miłość 
•— zdobywana kosztem takiej 
męki i wysiłków, że — zda się 
— serce ludzkie im nie podo­
ła- Ale serce zahartowane w 
ogniu takiej miłości staje się 
bardzo mocne. Ta miłość jest- 
droższa ponad wszystko, jest 
silniejsza od śmierci.

Cofając się myślą wstecz, 
musimy przyznać, że nasza 
Wzajemna miłość, nasza przy­
jaźń nie przyszła nam łatwo. 
Marzył o niej Puszkin, gawę­
dząc z Mickiewiczem, pielęgno 
Wa* ją Hercen, w życie wcie­

Iljja E r e n b u r g

Rośni) okryta chwdtf Warszawo!
lał Czernyszewski. Ale wład­
cy starej Rosji nie przesta­
wali siać nienawiści między 
naszymi narodami.

Dziś odnaleźliśmy się i przy 
jaźń nasza będzie trwała wiecz 
nie. Scementowała ją krew ra­
dzieckich i polskich żołnierzy, 
wróciły ją  groby bohaterów
— od Wołgi aż po Odrę. Jest 
to przyjaźń podwójnie dla nas 
cenna, bo nie łatwo ją osiągnę­
liśmy, ale też nikomu nie po­
zwolimy jej zmącić.

Rosjanie i Polacy mają poza 
sobą wielką i bogatą historię
— to nie koloniści znad Michi- 
ganu. Nie wczoraj zrodziły się 
te  dwa narody. Wiele dały one 
ludzkości i wzajemnie są sobie 
potrzebne, bo wzajemnie się 
uzupełniają.

Nam niezbędne są poezje 
Mickiewicza i Słowackiego, jak 
Polakom dzieła Puszkina i Ler 
montowa. Nam równie drogi 
jest Wawel jak Polakom ki­
jowski sobór św. Zofii. Nam 
równie droga jest muzyka Cho 
pina, jak Polakom muzyka 
Mussorgskiego. Jesteśmy so­
bie potrzebni wzajemnie; rozu-

mierny się w radości 1 w smut­
ku, w walce i w pracy.

Polska przez z górą sto lat 
zakuta w kajdany, a cie tracą­
ca wiary w wolność, bohater­
stwo i triumf sprawiedliwości, 
Polska, która swój przestrzelo­
ny sztandar wolności niosła 
przez wszystkie kraje Europy, 
Polska, która walczyła na ba­
rykadach Paryskiej Komuny i 
Madrytu, Polska, z" której ide­
ałów wyśmiewały się paryskie 
snoby i londyńscy obłudnicy — 
ta Polska zawsze młoda i wiecz

mię; przy ramieniu na czele 
ludzkości. Nie będzie już więcej 
wystawać w przedpokojach za­
chodnio - europejskich libera­
łów, by przypominać im o 
swym istnieniu. Dziś już nie 
prosi lecz żąda. Stała się kra­
jem wielkim — nie tylko ob­
szarem ale i duchem, stała się 
Polską rzeczywiście ludową.

Widziałem, jak Polacy od­
budowują Warszawę. To mu­
si wstrząsnąć, tyle w tym mi­

łości, tyle patosu, tyle natchnie 
nia! W dziejach narodu pol­
skiego została napisaną nowa 
wspaniała kartą o ludziach, 
którzy dowiedli, że mitologicz­
ny Feniks, odradzający się z 
popiołów, jest ptakiem polskie­
go chowu. Widziałem, jak 
zmartwychwstał starodawny 
Wrocław. Widziałem studen­
tów, którzy po wykładach bu­
dowali domy. Widziałem arty­
stów, którzy utrwalają na 
płótnie nową Polskę. Widzia­
łem ocalałe zabytki Krakowa, 
jego omszałe kamienie i jego 
wesołą dziatwę. Widziałem bo- 
hat. budowniczych prasy W-Z 
i dzielnych górników tworzą­
cych z zapałem nowe życie. 
Widziałem polskich poetów, 
łączących urok starych roman­
tyków z młodą wiarą w jutro.

I dawniej bywałem w Polsce, 
j. nie wczoraj narodziła się 
moja przyjaźń dla narodu pol­
skiego, ale teraz dopiero mogę 
powiedzieć, że dumni jesteśmy 
z ducha Polski, z jej bohater­
stwa w walce i z jej trudu w 
pracy.

Nowa Polska i my mamy

wielu wspólnych wrogów. Nie 
są to Francuzi, ani Angli­
cy, ani Amerykanie, ale wła­
śnie wrogowie ludu francuskie 
go, ludu angielskiego i ame­
rykańskiego. Są to ludzie, któ­
rzy kochają swoje złoto i cu-

Krzyczą bardzo głośno, ma­
ją bowiem dość gazet i  radio­
stacji. Czasem udają nawet 
przyjaciół Polski: to są wła­
śnie ci „przyjaciele” gorsi od 
wrogów. Pragnęliby poróżnić 
Polaków z nami i zagarnąć 
Polskę w  swe ręce, by uczy­
nić z niej kolonie dla swych 
przedsiębiorczych businessma­
nów. Widocznie jednak nie 
znają oni dziejów Polski: na­
ród polski nigdy nie handlo­
wał swoją ojczyzną. Polska 
nie jest hotelem ani kamieni­
cą czynszowa, lecz domem 
dumnego narodu, w którym każ 
dy kamień zroszony jest po­
tem  i krwią bohaterów.

Czasem ci „niby przyjacie­
le" zrzucają maski — oczywi­
ście tylko u siebie w domu. 
Niedawno odpowiadałem na 
napaść czasopisma „Europe-

Amerique“, które dowodziło, 
Polacy „ukradli Breslau". 

Oto teraz leży przede mną od 
powiedź na moją odpowiedź.
Ci panowie nie dają za wy­
graną. Polecono im  przekupić 
ruhrskich magnatów i bonn- 
skich gestapowców. Więc wy­
silają się. Piszą: „byliśmy w  
Breslau i nie znaleźliśmy tam  
absolutnie żadnych polskich . 
zabytków. Breslau, kwitnące 
miasto hanzeatyckie. należał 
kolejno do Czech. Austrii i  
Prus i nigdy nie był polskim 
miastem."
8 Pozostawmy jednak v 
koju tych archeologów z 
prawdziwego zdarzenia. Bez 
względu na to, czy tego chcą 
czy nie chcą, Wrocław należy 
do Polski i zawsze do niej na 
leżeć będzie. Bo pragną tego 
wolne narody, które nie pyta­
ją o pozwolenie ani „Europe- 
Amerique“, ani waszyngtoń­
skich mocodawców tego pis­
ma. Polska należy do Pola­
ków — brzmi rota przysięgi 
wszystkich wolnych ludzi od . 
Murmańska do Kantonu i od 
Kaukazu do Tirany.

Rośnij, wspaniała Warsza­
wo! Niech uśmiechają się two 
je piękne dziewczęta, niech 
huczą fabryki Wrocławia, 
niech kwitną kwiaty na kra­
kowskim rynku. .Niech piszą 
wiersze polscy poeci. Nie są 
sami: nie sprzeniewierzyliśmy 
się naszej miłości i nie sprze-. <
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Studenci kopiq buraki
Praktyczna lekcja" słuchaczy wydz. rolniczego

Samochód, kierowany wpraw 
ną dłonią ob. Mroczka, szofera 
administracji majątków uni­
wersyteckich, mija wraz z na­
mi most Chrobrego, przecina 
przedmieście Swojec i wkrót­
ce zbaczamy w dróżkę polną, 
a  oczom naszym ukazuje się 
buraczane pole, na którym roj- 
no jest od młodzieży, kopiącej 
buraki. Chłopcy i dziewczęta, 
większość w czapeczkach aka­
demickich — uwija się zręcz­
nie i szybko wśród rosnących 
kopczyków wydobytych bura­
ków pastewnych.

Jacy to akademicy i dlacze­
go tu pracują?

Są to wszystko studenci 
Wydz. Rolniczego Uniwersyte­
tu  Wrocławskiego, którzy ma­
ją tk i doświadczalne swej uczel­
ni traktują jako swój najcen­
niejszy warsztat praktyczno- 
naukowy. Długotrwała susza 
jesienna i stwardnienie gleby 
sprawiły rolnikom wiele kło­
potu z wydobyciem buraków 
ze skamieniałej niemal gleby. 
Na zebraniu akademickim stu­
dent 3-go roku Henryk Noga, 
członek ZAMP-u, rzucił myśl, 
żeby koledzy wszystkich la t 
studiów rolniczych, jako czyn 
dla uczczenia Kongresu Zjed­
noczenia obu stronnictw ludo­
wych zadeklarowali pewną 
ilość dniówek i pomogli wyko­
pać buraki w najbliżej od Wro 
cławia położonych majątkach 
ich uczelni.

Inicjatywa spotkała się z o- 
gólną aprobatą. 300 studentów 
zadeklarowało na najbliższą 
sobotę, wolną od godzin wy­
kładowych, 300 dniówek. Ob. 
Pasik rczwinął jeszcze tę myśl 
proponując współzawodnictwo 
grupowe (po 20 osób) i po­
szczególnych lat studiów. Pro­
pozycja znalazła pełny od­
dźwięk.*

Porozumiano się z admini­
stratorem majątków uniwersy­
teckich, inż. Kollatorowiczem, 
opiekunem i bardzo cenionym 
kierownikiem studentów, od­
bywających praktyki. Wyzna­
czono dzień. Poproszono o do­
starczenie narzędzi.

W sobotę dzień był pogod­
ny, a nie gorący. O godz. 7.30 
samochody przewiozły na pola 
Swojca studentów 1, 3 i 4 ro­
ku, a na pola dalszych Strze- 
gonowic — słuchaczy 2 roku.

Przed gromadką ze Swojca 
leżało pole 4 ha pastewnych 
buraków, które postanowiono 
całkowicie oczyścić. Każdej 
grupie, posiadającej własnego 
starostę, przydzielono 2 rzędy 
buraków i rozdano „podrywa­
cze", rodzaj długich widelców,

zwanych popularnie „dziabka-

— Kolega kopie, koleżanka 
obcina i rzuca buraki na kop­
czyki — zarządził starosta.

Robota ruszyła z kopyta. 
Dziewczęta przezornie zaopa­
trzyły się w noże kuchenne 
zabrane z domów.

Po prostu „buchnęłam" z 
kuchni nóż — oświadczyła mi 
roześmiana jasnowłosa stu­
dentka. —* Wyobrażam sobie, 
jak go tam szukają.

Ziemia jest b. twarda i bu­
raki też, a noże niezbyt ostre. 
Odczuł to nie jeden palec 
dziewczęcy. To też na punkcie

sanitarnym, gdzie przedstawi­
ciele Koła Medyków, ob. ob. A. 
Sapiński i M. Miklaszewski ro­
złożyli swą podręczną aptecz­
kę, po pół godzinie intensyw­
nej pracy —  siedziała już 
pierwsza pacjentka z obanda­
żowaną dłonią, co nikomu nie 
zepsuło humoru i nie osłabiło 
zapału do współzawodnictwa.

Bo ci rolnicy — tc strasz­
nie zgrany, miły, wesoły lu­
dek, tworzący jakby jedną wiel­
ką rodzinę. Docinają sobie z 
humorem, w chwilach przer­
wy w tej szybkiej robocie — : 
chodzi przecież o zwycięstwo 
we współzawodnictwie — za­

gryzają surową rzepę, bo o- 
biecanych bułek i mleka jesz- 
ćzen ie dostarczono.

Najliczniej stawił się I-szy 
rok. Wiadomo — najmłodsi 
zapaleńcy. Ogółem przybyło 
70 proc. studentów. Reszta nie 
mogła dziś stanąć do roboty, 
mając gdzie indziej pilną pra­
cę, ale dniówkę odrobią w in­
nym terminie. Słowo się rze­
kło. To obowiązuje słuchacza 
rolnictwa, co przecież kopie 
„swoje", uniwersyteckie bura­
ki.
 ̂ Otoczyła mnie w południe 

roześmiana gromada. Każdy 
coś dorzuca:

—  Proszę nie zapomnieć, źe 
śmy zniszczyli do południa 150 
myszy polnych. Strasznie du­
żo gryzoniów w polu; dowód, 
że buraki są słodkie.

Swoje dwurzędowe zadanie 
pierwsza ukończyła 4 grupa 
I-go roku, ze Stanisławem 
Kałatem na czele, a pierwsi 
doszli do wyznaczonego pun­
ktu: Wacław Kulej,' Adolf
Wołoszyn i Piotr Kasperczyk 
— wsżyscy pierwszoroczniacy, 
uznani przez kolegów za dzi­
siejszych przodowników.

Choć robota pali się w rę­
kach, ale ostrożnie zapytuję:

— Jak wam się zdaje, obro­
bicie całe 4“ha pola?

— Musowo! Będzie zrobio­
ne, choćbyśmy mieli siedzieć 
do rana.

I zrobili. Bo ambicja to wiel­
ka rzecz.

Maria Zawadzka

R i ó t i f ,  n a ó z ifc h  G z y ta L n ik ó w  

B ierk ow ice b ez  kasy k o lejow ej
Dziś zebraliśmy listy, dotyczą­

ce spraw kolejowych.
Grupa mieszkańców gromady 

Bierkowice (gmina Kłodzko) zwra 
ca się z,prośbą^. <5 wyjaśnienie,
letową i bagażową na przystanku 
kolejowym Bierkowice, na linii 
Kłodzko Gł. — Nowa Ruda. TT- 
trudnla to bardzo tamtejszym 
mieszkańcom nabywanie biletów 
na przejazd do Kłodzka Gł., Klodz 
ka-Miasta 1 do stacji położonych

Pociąg z Bierkowic do Kłodzka 
Gl. biegnie 7 minut, a z Kłodzka 
Głównego do Kłodzka Miasta 4 
minuty. W tym czasie konduktor

nie jest w stanie obsłużyć więfc. 
szej ilości podróżnych i wystawia 
bilet zbiorowy do Kłodzka Głów 
nego, natomiast ci, którzy jad, 
do Kłodaka-Miasta. są pozbawię- 
ni biletu, a tym samym narażeni 
na kary pieniężne ze strony 
władz kolejowych, ponieważ kon 
duktor nie wystawi biletu do 
Kłodzka-Miasta, tłumacząc, że na 
dworcu jest kasa.

Do pociągu nie wolno zabrać 
większego bagażu, a chcąc go na 
dać, trzeba jechać furmanką do 
Kłodzka Głównego (6 km). To 
samo przy odbiorze.

Prosimy. D.O.K.P. we Wrocla-

W ędrówka butli z  t le n e m

ZMP-owcy odgruzowują W iosłu w

Czołowa brygada im.Matrosowa
w y k o n a ła  284°/« norm y

W wielu punktach Wrocła­
wia wśród ruin i gruzów wi­
dać młodych ludzi, którzy za­
ciekle walczą o nowe oblicze 
miąsta. To, co zniszczył szał 
wojenny, co starła z ziemi 
nienawiść — oni naprawiają 
i odbudowują — wielka, na­
sza młoda armia pokoju.

Pracują ciężko, ale też są 
wzorem dobrych pracowni­
ków, porywających innych 
swym przykładem i zapałem. 
Do niedawna przy odgruzo­
waniu Wrocławia pracowało 
z ramienia Miejskiego Przed­
siębiorstwa Rozbiórkowego 17 
brygad ZMP, z których każ­
da liczyła po 30 osób. Obec­
nie część brygad, ze względu

na pilny sezon prac budowla­
nych, została przerzucona do 
przedsiębiorstw budowlanych. 
Jedak dla uczczenia Zjazdu 
Wojewódzkiego ZMP posta­
nowiono zorganizować dwie 
nowe brygady ZMP.

Jak pracują brygady 
ZMP? — pytamy przewodni­
czącego zarządu koła ZMP, 
ob. Michałowskiego.

— Niech mówią o tym cy­
fry. Każda z brygad wyrabia 
dziennie około 150 proc. nor­
my. Czołowa brygada im. Ma 
troso.wa wykonała 284 proc. 
normy miesięcznej przy od­
zyskaniu cegły, kończąc swój 
plan miesięczny już w  13-tym 
dniu. Poza tym 20 godzin mło

Osiągnięcia nie przesłaniają zaniedbań
Sl«Se pracy  ZM P na  do lnośląsk ie j wsi

Zasadniczym osiągnięciem 
ZMP na dolnośląskim odcin­
ku wie skim jest scalenie kół 
b. organizacji młodzieżowych, 
powołanie do życia zarządów 
gminnych, założenie pierw­
szych PGR-owskich brygad 
produkcyjnych w pow. ole­
śnickim oraz przeprowadzenie 
krótkoterminowych kursów 
dla aktywu wiejskiego.

Trzeba stwierdzić, że na od 
cinku wiejskim obserwujemy 
pokaźne niedocięgnięcia orga­
nizacyjne i to często z winy 
zarządów powiatowych oraz 
zarządu wojewódzkiego ZMP. 
Pozostało jeszcz^ dużo do zro­
bienia w zakresie pracy wy­
chowawcze’. szkoleniowej i 
świetlicowej.
. Ale są oczywiście i poważ­

ne osiągnięcia. Na 143 trzy­
dniowych kursach gminnych 
przeszkolono przeszło 3500 
członków zarządów kół wiej- 
kich. Na eliminacjach powia­
towych, organizowanych z o- 
kazji zjazdu, obserwujemy też 
znaczny postąp wiejskich ze­
społów świetlicowych.

Ale to mało w porównaniu 
z tym, co pozostało do zrobie­
nia, tym bardziej, że przy or­
ganizowaniu rannych kursów 
gminnych popełniano szereg 
błędów.

Na kursy werbowano słu­
chaczy mechanicznie, nie trzy 
mając się ściśle programu za­
jęć. Wykłady były mało atrak 
cyjne. Nie ̂ ilustrowano prelęk 
cji wykresami, tablicami po­
mocniczymi i mapami. Spra-

wiło to, że młodzież na wy­
kładach nudziła się:

Wiejskim zespołom świetli­
cowym nie pomagano syste­
matycznie. Odczuwają one 
zwłaszcza brak dobrego, po­
siadającego wartość ideolo­
giczną repertuaru, przez co 
na eliminacjach w Jeleniej 
Górze widzieliśmy nieudaną 
inscenizację „Lepsze jutro". 
Młodzież włożyła dużo wysił­
ku w jego opracowanie i  wy­
starała się o stroje; efekt był 
jednak taki, że ci. którzy oglą 
dali inscenizację, nic z niej 
nie rozumieli.

Tego rodzaju stan ulegnie 
zmianie po zjeździe, o czym 
zresztą będą na nim mówili 
delegaci z terenu.

J. Mielecki

dzież poświęciła na urządze­
nie własnej świetlicy przy ul. 
Ofiar Oświęcimskich.

Brygady przechodzą obecnie 
z systemu pracy indywidual­
nej — na. system pracy socja­
listycznej, tak iż wszelkie za­
robki całej brygady dzieli się 
na równe części między 
wszystkich jej członków. Za­
robki, dzięki pracy zespoło­
wej, znacznie wzrosły i wy­
noszą obecnie od 800 do 1300 
złotych dziennie. Są młodzi, 
którzy uzyskują po 900 cegieł 
dziennie. Rekordzistą jest Mie 
czyław Rataj, który uzyskał 
2600 cegieł dziennie.

Dyrekcja przedsiębiorstwa 
chętnie powierza naszym bry­
gadom ważne, odpowiedzialne 
zadania, z których zawsze wy 
wiązują się wzorowo. Ostatnio 
brygada im. Gen. Waltera wy 
konała 250 proc. normy, co za 
wdzięczą głównie stosowaniu 
socjalistycznego systemu pra-

Jedna z brygad młodzieżo­
wych odgruzowuje ulicę św. 
Katarzyny, skąd wywozi się 
gruz na trasę linii tramwajo­
wej do Legnicy. Inna bryga­
da pracuje na Placu Nankiera 
przy odzyskaniu cegły gotyc­
kiej, służącej do odbudowy 
zabytków wrocławskich.

Poza pracą zawodową mło­
dzież poświęca się pracy spo­

łecznej i kulturalnej. Koło 
ZMP posiada własna świetli­
cę, koło dramatyczne, chór i 
balet. Ostatnio wystawiono 
sztukę Czechowa „Jubileusz" 
oraz „Na przystanku" Maja­
kowskiego. Przygotowuje się 
również wieczornice z okazji 
Miesiąca Pogłębienia Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej.

• Ob. T. Z. z Namysłowa donosi:
„Władze kolejowe wydały nowe 

zarządzenie, ustanawiając t. zw. 
stacje wsteczne do wysyłania

Gdy interweniowałem w tej 
sprawie oświadczono ml, że jest 
zarządzenie, wg. którego kilome- 
traż nie odgrywa roli, a przesyłki 
mają być skierowane do sortowni 
ńa ustanowionych stacjach.

Jakie są tego skutki? Normal- 
nie, według dawniejszych przepi­
sów, gdy nadałem przesyłkę na 
stacji Wrocław-Nadodrze do Sta­
cji Namysłów, przesyłka ta po 
upływie dnia była jui w Namy­
słowie, a w najgorszym wypadku

Według nowego zarządzenia na-

nem zostały wysłane wstecz ze

cji Wrocław Główny do sortowni 
(8 km), z Wrocławia Głównego

poszły do Bytomia, odległego o 
160 km do gównej, ćzy podręcz. 
nej sortowni, t  Bytomia z pouiro 
tern- do Wrocławia Glótonego — 
drugie 160 km i jeszcze 8 km do 
stacji Nadodrze, czyli razem oko 
ło 340 km drogi. Ostatni etap — 
do Namysłowa — wynosił 55 km. 

Wymienione butle byty u> dro­
dze od 12 do 20. 10. Ważyły 2211 
kg, ile więc sił ludzkich trzeba 
było zużyć, aby je tyle rdzy prze 
ładowywać. -Doliczmy do tegd 
dwie interwencje telefoniczne. 
Składnice mają wyznaczony kon. 
tyngent wysyłkowy i wykonanie 
tego kontyngentu, zostało opóinio 
ne przez wędrówkę butli o caiy 
tydzień.

nie t̂rafiła do rąk adresata. Oczy

1 I D I M
URZĄD ZATRUDNIENIA 

mający dotąd siedzibę w gmachu 
gmachu Zarządu PM:ejskiegoV (II

W KONKURSIE NIEDZIELNYM 
zespołów świetlicowych ZMP.wzię 
10 udział 15 zespołów z powiatu. 
Bvłv to przewaznie zespoły mlo-

kich i kopalń.
Zwycięzcą został zespół świetli­

cowy Elektrowni LudWikowo. Wy

GAZOWNIA MIEJSKA 
w Kłodzku wykonała S-letnl plan 
produkcji gazu, wyrażający się

FUNDUSZ STYPENDIALNY 
im. b. starosty kłodzkiego mgr. 
Zb. Kiilczyskiego, utworzony 
przez Zw. Zaw. Pracowników Sa 
morządu Terytorialnego i instytu 
cji użyteczności społecznych —

studiującym na wyższych uczel- 
mają dzieci samorządowców.

W POLANICY ZDROJU 
w ramach miesiąca Odbudowy

W wyniku urządzanych przez re 
ferat Kult, . Oświatowy imprez 
świetlicowych uzyskano: od wcza 
sowiczów 42.018 zł. od personelu

Sumę tę przekazano Komiteto­
wi Społecznemu Odbudowy Sto­
licy.

W NIEKTÓRYCH MIASTACH 
powiatu kłodzkiego znajdują swe 
siedziby również gminy wiejskie. 
W myśl obowiązujących przepi­
sów. pracownicy gmin nie otrzy 
mują bonów na tłuszcze i przy­
działów mięsa.

gm. Polanica złożyli Oddziałowi

Zaopatrzenie w mięso i tłuszcze
nie trudniejsze. Należy też spo­
dziewać się, że interwencja Zw.

kich odniesie pożądany skutek i 
pracownikom gmin zostaną przy.

Wrocław jest miastem mło- 
. dych. Młodzież nadaje specy­

ficzny wyraz naszym ulicom. 
Fale studenckie, przesuwają­
ce się przez arterie komunika­
cyjne dzielnic uniwersyteckich, 
są jakby przypływem i odpły­
wem naszepo morz\ wrocław* 
skiego, na którym tu i ówdzie 
jeszcze ukazują się stare bał-

W wielu przedsiębiorstwach 
widzimy cała działy z napisem 
„Stoisko obsługiwane przez 
brygadę ZMP". Był podobno 
Jtawet projekt, aby na Teatrze 
Wielkim wywiesić też wielki 
transparent z napisem „Teatr 
obsługiwany przez brygadę 
ZMP“. Marny młodych pracow­
ników nauki, mamy młodych 
kierowników odpowiedzialnych 
działów produkcji. Coraz wię­
cej posterunków przechodzi 
w  krzepkie, młode ręce

Może ten i ów ze starszych 
westchnie czv..-ami: „Gdyby tak 
jeszcze rozum był przy młodo­
ści!". Ale je to zwykłe star­
cze narze! Wiadomo, że
komu Pan lióg. dał młodość,

Punkt obserwacyjny

M iasto m łodych
temu dał i rozum. Doświadcze­
nie nabywa się szybko w boju. 
-A właśnie czasy obecne są wy­
bitnie bojowe, gdyż walczymy 
o nowy ustrój, o nowe formy 
gospodarki, o nowego człowie­
ka.

W tej walce młodzież niemal 
bez wyjątku jest po naszej 
stronie barykady, świat, który 
nadchodzi — jest jej światem. 
Nadejdzie niebawem dzień, 
gdy nad nowym światem za­
wiśnie wielki transparent z na 
pisem „Kula ziemska obsługi­
wana przez brygady ZMP“, te 
brygady, które stanowią dziś 
wielką, ofiarną awangardę wal 
ki o lepszy, sprawiedliwszy lu­
stro j.

Młodzież jest dziś wszędzie 
w pierwszej linii frontu. Wi­
dzimy ją  przy odgruzowaniu

miasta, budowach, w fabry­
kach, hutach, kopalniach. Trze 
ba przysłuchać się rozmowom 
młodzieży studiującej. Nauka 
jest ich głównym tematem. Jak 
że odmienne są zainteresowa­
nia młodzieży dzisiejszej i mło 
dzieży czasów wyzysku i ka- 
rierowiczostwa sanacyjnego, o- 
kresu deprawacji i łamania 
charakterów!

Nazwaliśmy Wrocław — 
miastem młodych. Nie tylko 
dlatego, że jest tu  5 wyższych 
uczelni, że są dziesiątki szkół 
zawodowych i średnich, że jest 
ponad 50 szkół podstawowych 
że mamy setki żłóbków i pra­
cującą ponad normę klinikę gi­
nekologiczną. Wrocław jest 
miastem młodych dlatego, że 
właściwie tu  wszyscy — mło­
dzi i  starzy — zasiedliśmy nie­

jako ponownie na ławie szkol­
nej i ponownie przygotowuje­
my się do egzaminu dojrza­
łości.

My, starsze roczniki — nie 
tylko ponownie staniemy do 
przeglądu wojskowego, ale po­
nownie stajemy przed wielką 
komisją egzaminacyjną, lptóra 
bada nasze przygotowania do 
życia czynnego, praktycznego. 
Ci, którzy nie zdali tego egza­
minu, odpadli. Ci, którzy zro­
zumieli nowego ducha czasów 
— idą wraz z nami, budując 
nowy ustrój.

Ten wielki egzamin jeszcze 
trwa. Na każdym odcinku pra­
cy zawodowej, społecznej, kul­
turalnej przechodzimy wielką 
ogniową próbę. Sprawdza się 
powiedzenie, że uczyć trzeba 
się całe życie.

Czasy nowe są jakby wielką 
szkołą dla dorosłych. Tak jest 
— nawet czasami nie tyle 
szkołą, co po prostu kursem 
dla analfabetów. W wielu dzie­
dzinach, zwłaszcza politycz­
nych, społecznych czy gospo­
darczych — byliśmy wręcz pół 
analfabetami, mającymi olbrzy 
mie zaległości do nadrobienia. 
Młodzież, która jest często­
kroć bardziej od nas zaawan­
sowana, mogłaby nad nami 
roztoczyć opiekę, jak roztacza 
opiekę nad mniej zaawansowa­
nymi uczniami w szkole.

Z dumą i radością patrzymy 
na nasze brygady młodzieżo­
we, nieustraszone w pracy, 
tak, jak były mężnymi w wal­
ce. Ze spokojem i pewnością 
oddamy im w przyszłości te 
wszystkie działy pracy które 
dziś nie są jeszcze przez nich 
prowadzone. Pamiętajmy, że 
dziej? jutrzejszy należy w ca­
łości do nich, idących z • pie­
śnią „Naprzód młodzieży świa-

^bigniew Grotowski

GROMADA DZIKOWIEC
dzięki wysokiemu uspołecznieniu 
i upolitycznieniu jej mieszkań- 
ców pierwsza podjęła zobowiąza­
nia z okazji Kongresu Zjednocze­
niowego Stronnictw Ludowych,
le, które stoi na wysokim pozio­
mie. Zaległości podatkowe są w
łeczno - polityczna skupia się w 
ręku nauczycielek ob. ob. Podo- 
lakowej i Szabaglowej, które po.
do pracy społecznej. (Szcz) 

AKCJA DOSTAWY. 
ZIEMNIAKÓW 

dla świata pracy w pow. kłodz­
kim dobiega końca. Chłopi, mimo 
słabych na ogól urodzajów, chęt 
nie odstawiają ziemniaki.

Małorolni sprzedają ziemniaki 
po 530 zł za 1 q z dostawą. Tym­
czasem marża zarobkowa Spół-
ód 1 q. Robotnik więc za 1 q ziem 
niaków, wzięty wprost z chłop- 
skiego wozu, płaci po 870 zł.

Coś jest w tym nie w porządku! 
Oczekujemy w tej sprawie wy­
jaśnienia.
AKCJA „H, W POW. KŁODZKIM 
rozwija się dalej. Niektórzy osad
po y3—5 sztuk naraz. Skarżą się 
jednak, że nie mogą nabyć^ mię-

nów.
Czy nie byłoby wskazane zaopa 

trywać rolników odstawiających 
trzodę chlewną w bony na mięso

żywca?
Kontraktacja objęłaby ̂ wówczas 

bój dJa siebie. (Szczf______

PRACOWNIA 
BIELIZNY MĘSKIEJ

S p e c j a l n o ś ć :

Koszule męskie
na m iarę
WAŁBRZYCH 

ul. Rycerska 5 a parter
obok Rynku K ms

Centralny Zarząd 
PRZEMYSŁU SKÓRZANEGO 
zatrudni:

DYREKTORA 
Szkoły Przysposobienia Prze­
mysłowego na Dolnym Śląsku 
Mieszkanie zapewnione. Po* 
dania wraz z życiorysem na­
leży przesłać do Działu Per­
sonalnego CZPS, Łódź, Piotr­

kowska 260
K-4283

N ow a lin ia
SUKIEN

» f ? l o c t a  i  Ż i f c i a «  Nr 31

WYKROJE: 
piżamki, nocnej koszulki dla 
dziecka, śpioszka dla niemo; 
wlęcia, modnej kimonowej 

sukni

5-ciu ozdobnych abażurów
i okrągłej szydełkowej ser­
wetki znajdą Czytelniczki w 
„WYKROJACH i WZORACH11 

N r 24 W-345

WACŁAW KULEJ I STANISŁAW KAŁAT DWAJ PRZODOWNICY 
W KOPANIU BURAKÓW Foto Czelny



S Ł O W O  P O L S K I E

Słowo Sportow e

Sportowcy na starcie
Cafy W rocław  n a  tr a s ie  w yścigu
' DO Komiteut Wyścigu nadeszły 
zgłoszenia ludowych zespołów 
sportowych z Brzegu i Trzebnicy, 
sportowych z Brzegu i Trzebnicy! 
Meldują swoich kolarzy kluby i 
koła! Odwiedzają miejsce zapi­
sów do niedzielnego wyścigu „Sło 
wa Polskiego", posiadacze rowe­
rów nie należący do żadnego klu

czynowy po uzyskaniu sukcesów
Związek Kolarski, współorganiza 
tor wyścigu „Słowa Polskiego", 
.który ma na celu uświetnienie u- 
roczystości 5-lecia Spółdzielni Wy 
dawniczej „Czytelnik", przypomi 
nają ważniejsze warunki regula-

Wyścig przebiegać będzie ulica
Trasa wynosi 15 km.

ścigowych o godz. 11, a dla zawód 
biet o 11,15 (z placu Młodzieżowe

Wyścig odbywa się o nagrodę 
przechodnią redakcji „Słowa Pol 
skiego“ z tym, że zwycięzcy po­
szczególnych biegów otrzymają 
nagrody w postaci żetonów i ksią

Nagroda główna przejdzie na 
własność zwycięzcy po trzykrot­
nym kolejnym sukcesie lub pię­
ciokrotnym w ogóle.

Wyścig rozgrywany będzie co 
rok, a trofeum przechowywane 
powinno tfyć w świetlicy tego klu 
bu, którego członkiem jest zwy­
cięzca.
PODAJEMY DALSZE ZGŁOSZĘ 
NIA ZAWODNIKÓW

W konkurencji kartfcowiczów: 
21) Rajczyba St., 22) Rajczyba L.,

22) Jurkowski J., 24) Gorczyca L., 
25) Basiuczyński O. (wszyscy O- 
gniwo. Pierwszy krok: 39) An­
drzej Romer (AZS), 40) Gancarek 
Stefan, 41) Mamaj Sergiusz, 42)

Jan koło przy PKP,^44 Woźniak 
R. koło przy Miejsk. Przedsięb. 
Budowlą 45 Milniczyk) (Społem), 
46) Kobryń (Społem), 47) Kubin 
(Ogniwo), 48) Rutkowski H. (Spół 
dzielni a Technika Sanitarna). 
49) Nowogrodzki M., 50) Buczma 
R„ 51) Tomczak E., 52) Majda Jan, 
53) Sosień St., 54) Szulc H., 55) 
Seniura J., 56 Wajs L., 57) Woś 
J., (wszyscy Ogniwo), 58) Czarny 
L., 59) Krysiński D., 60) Onis J. 
(Zakłady ‘Graficzne). Moni-

roń, 66) feociartowski A., 67) Szpi- 
lewski St., 6,8) Gniedziuk M. K. 69)
Żuszkiewicz Z., 71) Chrupo li!

Do wyścigu kobiet — 6) Filipo­
wicz N. (Kolejarz).

Do listy dojdzie okolo 20

frę kandydatów do nagrody.

wszystkich klubów** kolarskich 
Wrocałwia.
• W niedzielę zobaczymy zatem 
przyjaciół roweru, którzy zgło­
szą się na starcie.

Pierwszy masowy wyścig kol ar

cją przyjaźni naszych czytelników 
z redakcją. Jest dowodem tego, 
że w kołach sportowych; zespo­
łach ludowych * zrozumiano do­
brze intencję uchwał aktywów
łożono podwaliny pod wielką li­
czącą miliony ludzi’ masę zaprzy 
jaźnionego ze sportem społeczeń-

Ci w a lc z ą  w  m e c z u
S zczec in  -  W rocław

Definitywnie wyznaczono 
na mecz Szczecin—WrocłaW, 
który odbędzie się w Hali Lu­
dowej w sdbotę o godz. 20-tej, 
następujących zawodników: 

Barw Wrocławia bronić bę­
dą od wagi muszej do cięż­
kiej: Faska (Stal), Żurawski
(Ogniwo), Pawlak (Włókniarz 
N Sól), Szczepan (Stal), Gry- 
min i Kula (Legia), Krupiński 
(Stal) i  Kosturkiewicz (Zwiąż 
kowiec).

„Olimpiada** Związkowców
l i c  Wrocławiu

— Wielkie święto sportowe 
przygotowujemy za miesiąc — 
powiedział nam sekretarz Ra­
dy Sportowej ORZZ M. Dłu­
gosz.

Zdradzamy więc naszym czy 
telnikom część planów jakie 
projektuje związkowy sport 
dolnośląski w dniu wielkiego 
zjazdu aktywistów związko-; 
wych naszego okręgu.

— Wszystkie dyscypliny 
sportowe wystawią najsilniej­
sze reprezentacje zapraszając 
do Wrocławia zespoły okręgów

Na basen ie
Z w ią zk o w ie c  

—  O g n iw o

W niedzielę o godzinie 18 
na krytej pływalni przy ul. 
Teatralnej, rozegrane zo­
staną zawody pływackie 
między drużynami wrocław 
skimi Związkowca i Ogni-

Obie sekcje posiadają w 
swych szeregach zawodni­
ków młodych i utalentowa­
nych. Spotkanie dwóch sto­
sunkowo niedawno założo­
nych sekcji zapowiada się 
bardzo ciekawie i na pewno 
przyniesie kiika rewelacyj­
nych wyników, a może i re­
kordów okręgu.

sąsiednich. Zobaczymy napew- 
no śląskich bokserów, opolskich 
pływaków, łódzkich szermierzy 
gliwickich siatkarzy (którzy 
spotkają się prawdopodobnie 
ze Spójnią z Kłodzka), zapa­
śników i gimnastyków.

Gości przysyłają Pińczyń- 
,skiego, Górskiego, Ambroża, 
Pisarskiego i Rutkowskiego,
a więc pięściarzy doprawdy 
dużej klasy.

Najciekawiej przedstawia 
się wglka Kosturkiewicz—Rut 
kowski i Ambroż—Kula. Nie 
bez znaczenia dla boksera 
dolnośląskiego będzie spotka­
nie Krupińskiego z Pisarskim.

Warto będzie być w  sobotę 
o godz. 20-tej w  Hali Ludo-

Ciekawa jest rezerwa, jaką 
ustawił kapitan Wr. OZB Cy­
bulski. Wygląda ona .tak: Na- 
pieralski (Włókniarz N. Sól), 
Czajkowski (Stal), Szczygiel­
ski (Górnik), Jurek (Legia), 
Kotaś (Ogniwo), Kukurudz 
(Spójnia), J. Urbanowicz 
(Gwardia) i Skibiak (Włók­
n ia rz  N. Sól).'

Zespół ten doprawdy nie 
wiele ustępuje reprezentacyj­
nym-kolegom. ,

Sędziego ukarano skreśleniem
M e cz  G w a rd ia  - S p ó jn ia  je s z s z e  r a z

przekroczenie przepisów, skreślić 
z listy członków Kolegium Sę-

Pozostający dotychczas pod 
opieką Kuratorium ośrodek na 
Grobli dzięki pomocy GUKF 
otrzyma nowe inwestycje we­
wnętrzne i sprzęt.

W ośrodku trenować będą 
stale czołowi zawodnicy pol­
scy, a trenerzy znajdą okazję 
do szkolenia.

Sąsiadujący' z ośrodkiem 
głównym lokal otrzyma któ­
reś z rzeszeń wrocławskich.

N O R B E R T  M I R O W S K I
Wyiwórnia Pieczątek i Zakład Grawerski

W YK O N UJE* po c zęcie  gumowe, datow­
n ik i, ETYKIETY, WIZYTÓWKI, 
STEMPLE METALOWE, SZABLO 
NY, PLOMBOWNICE, SZYLDY 

EMALIOWANE

Dudek może grać  
w piłkę

Związkowiec Jeleniogórski za­
wiesił w czasie przerwy letniej 
zawodnika Dudka na 6 miesięcy 
za niesubordynacją. Z chwilą roz 
poczęcia się rogrywek o mistrzo 
stwo klasy A, zarząd klubu za­
wiesi! Dudkowi wykonanie kary. 
W międzyczasie okręg w swoim 
komunikacie zatwierdził poprzed 
nio nałożoną dyskwalifikację 1 
Dudek nie mógł brać udziału w

Na prośbę zawodnika Dudka za 
rząd okręgu na swoim ostatnim, 
posiedzeniu zawiesił z dniem 27. 
10. br. karę na okres trzech mie­
sięcy.

K arpacz
o ś ro d k ie m  sportów  
zimowych

GRN w Karpaczu, wspólnie z 
zarządem uzdrowiska, przystąpiła 
do doprowadzenia do stanu uży­
walności wszystkich urządzeń 
sportów zimowych. Po uporząd­
kowaniu skoczni, podjęto obec­
nie prace przy budowie trybun, 
które będą mogły pomieścić kil­
ka tysięcy widzów. W najbliż-

założenie nowych band na torze

7 - m i f  milion na nr 124ZB& 
pół miliona na nr 58104

ZNOW W KL. II 57 LOTERII

u  M O n A Y / l l B G O
Wrocław, ul. Stalina 27 i Gen. Świerczewskiego 53 

Oto KOLBKTURA, gdzie mieszka SZCZĘŚCIE! K UM

^ C z y < e ln i l t«  K s ię g a r n ie  S p ó ld z . W yd.-O św iatow ej
k o m p le tu ją  b ib l io te k i ,  u z u p e łn ia ją  is t n ie j ą c e

"Wrocław, Nowotki 13, SU lina 45 
Dzierżoniów. Jelenia Góra, Kamienna Góra, 

Karpacz. Kłodzko, Legnica, Świdnica,
Wałbrzych, Rynek 14 w JM

ZAKŁADY WYTWÓRCZE 
APARATÓW WYSOKIEGO NAPIĘCIA 

ZAKŁAD A-12 PEŁCZNICA 
Poczta i st. kolejowa: Świebodzice D/śl. 

P o s z u k u j ą  *
Głównego Księgowego oraz 
Inżynierów Elektryków  
Inżynierów Mechaników  
Techników Elektryków  
Techników Mechaników

na stanowiska w produkcji i ruchu.
Warunki wg. umowy zbiorowej.
Mieszkanie zapewnione.
Zgłoszenia osobiste lub listowne. K-4284

OGŁOSZENIA DROBNE I

HANDLOWE
MEBLE komplety, poje­
dyncze, pianina, tapcza­
ny kupno-sprzedaż sta-

ŁOZYSKA kulkowe samo 
pów ^poleca  ̂ po ̂ cenach

FUTRA przerabia przyj-

Praco wilia Kośnierska 
Wałbrzy^k irt. Słowackie

FUTRA,^lisy, pelerynki, 
itp. do sprzedaży komiso 
nia ^Ku^iierska, ^ w S  
4a obok kina Polonia!^

SPRZEDAM urządzenie

KUPIĘ dobre radio uni­
wersalne. Oferty „Słowo 
Polskie" „Radio". 7046

dyny. Namysłów, Szkoli 
na 3, Minajew. 7043

"um n ŷ k̂rze Îa6’ 
Wiadomość Słowo Pol-

PIANIŃO Firmy Klosę

ZGUBY
SKRADZIONO zaświad

ZGUBIONO odcinek za-

go oddać. ’ian’ Pr°7051 
UNIEWAŻNIAM zgubio.

ZGUBIONO książeczkę
znawczą,ą odcinek zamel­
dowania Czapla stani-

UNIEWAZNIAM zgubio 
ny odcinek zameldowa­
nia — Priefer Andrzej,

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną legitymację Związku 
Zarodowego Nr. 84627

UNIEWAŻNIAM odcinki
sko Bucholski Józef, Wła" 
dystawa^ Marta, Gertru-
J adwiga^ v 1 Elżbiete^zaj

SKRADZIONO indeks Nr 
10637 na nazw. Kurkaw-

UNIEWAZNlAM kartę

UNIEWAŻNIAM odcinki
Władysław, Ryszarda, na
Świdnica. *K 42S6
ZGUBIONO odcinek za­
meldowania — Dorotiak 
Andrzej, Świdnica, Ks 
Boliko 20. K 4288
UNIEWAŻNIAM zgubio
nfa — Kaps ™ eisz* '—, 
Świdnica. K 4299 I
ZGUBIONO -odcinki za-' 
meldowania *— Halina, ]
Świdnica, NówotJCi.Sfc ~  

K 4303
UNIEWAŻNIAM zgubdo

^id-  Frw Am r 7
UNIEWAŻNIAM zgubio

Swidnic^Puławskfego 12 
_______________ K -3(’l
ZGUBIONO - kartę reje 
strącyjną wyd. RKU Ja­
rocin — HeimbUrger Ka­
rol, Świdnica. K 4300
UNIEWAŻNIAM zgubio 
ny odcinek zameldowa, 
nia wydany Ruszów — 
nJ«H wydany ^Rąszów —
mieszkała Ruszów, powJ

UNIEWAŻNIAMY konee-  ̂
PMS ^wydaną przez U-]

Szopena 3. -f K 42®Ś

POSAD
POSZUKUJĄ

PANIENKA po dużej ma 
Oferty pod „solidna''.

INSTRUKTORKA kursu 
‘kroju damskiego długo­
letnia praktyka, poszuku

WOLNE POSADY
POTRZEBNI stolarze na 
roboty budowlane i me­
blowe. Sjtolamia, Orzesz-

POSZUKUJEMY maj- 
strów-fachowców do pro­
dukcji świec, pokostów i

Spółdzielnia „Siła“ Wroc-

POSZUKEWANI dozorcy 
■tylko ze znajomością Cen

WSH,a ul" Kuźnicza?  43/45°

POMOC domowa^potrzeb

STOLARZE na roboty 
meblowe^ potrzebni,^Sto-

POMOC domowa ^potrzeb

PRZYJMIEMY siłę biuro 
szynopisania. Zgłoszenia 
Kuźnicza 43/45. 7029
FRYZJER fryzjerka po 
łe. Kam. Góra, Dworco-

POTRZEBNY główny
Spółdzielni Samopomocy

KOWALA ^dobrego ̂  przyj 

LOKALE
SAMOTNY na kierowni-

jącego pokoju w poM?ży 
Słcrwo P is k ie  Zf7049^ni<

704<

DOMU jednorodzinnego z ogrodem lub mleszka-
ka poszukuję. Zgłoszeni* 
pod „Dyskrecja*4. 7019
POSZUKUJĘ 2 pokoje z 
kuchnią i łazienką w Je 
teniej G£ree. Zgloszenie

POSZUKUJĘ komforto 
wego n ie k rą c e g o ^ p o

Polskie pod „cena

POSZUKUJĘ willę dwu-

wo( Polskie pod „Rodd>

ZAMIENIĘ czteropokojo-
*a8 poUt«hnikfna podob 
ne dwupokojowe.^ Oferty

NAUKA
DO MATURY ogólno- 
kształcącej przygotowują 
profesorowie. Wieczorka 
nr 64/9. 6995

LEKARSKIE
DR CHALFEN wenerycz- 
ho-skóme przyjmuje. Sta

POSZUKIWANIA
RODZIN

MARIANNA Stahr zam 
w^Wigańcicach  ̂ Zyław-

szikałego w Magdeburgu 
do procesu rozwodowego 
w ̂ Sądzie w Jeleniej Gó-

OSTROWSKI Stanisław 
zamieszkały Chocianów 
pow. Lubin Legnicki, ul. 
Żymierskiego 1, poszuku 
je żonę Leokadię Ostrów 
ską. K 4282
DZIADURSKA Antonina 
zamieszkała Chocianów pow. Lubin Legnicki, uli 
ca Żymierskiego 1, poszu 
kuje męża Dziadurskie- 
I8CT X________-gjazęf 03

ROŻNE
WYNAGRODZĘ zwrot za 
pomnianych w samocho­
dzie Jadącym Świebodzice

ków —y Społem, ' Swidnl-

Swiebodzice,S Świdnicka li

PRZYBLĄKAŁ się pies

bioru do tygodnia!" •m2

Tłumaczyła Róża Czekańska • Heymanowa
Sze] słynne] w Stanach Zjednoczonych bandy — TUckera ma 

kłopot ze swym wspólnikiem — Henrykiem. Wheelockem. który 
upija się systematycznie. Na muzyczne] rewii- Wheelock poznaję 
mierną tancerką — Doris'D\tvenal, która. wywarła ńa nim dtc&e. 
wrażenie.

Ale za chw ilę ukazał się H en ryk  z całym  naręczem  
kw iatów . Były tam  róże, afrykańsk ie  stokrotki, gardenie 
i  trzy  bia łe  storczyki. W szystko to  rzucił je j na  kolana. 
W drugiej ręce  trzym ał k ilka  szpilek.

■— A leź pan  chyba oszalał! — zaw ołała. ‘ >
U siadł n a  brzeżku  siedzenia i zaczął jej gorąco tłum a­

czyć; że n ie  w iedział, jak i kw ia t zechce przypiąć sobie do 
płaszcza. G dy taksów ka ruszyła, Doris zanurzyła ręce w  
kw iatach. —  Te storczyki —  pom yślała —  kosztują z pew ­
nośc ią 'w ięcej niż całe m oje okrycie.

—  N igdy w  życiu n ie  w idziałam  n ic podobnegc — rze­
kła, w skazując n a  afrykańsk ie  storczyki. —  Ja k  się  te  
kw iaty  nazyw ają?

—  Nie w iem , kw iaty. Są dość ładne, by  m ogły się na- 
zyw ai D oris D uvenal.

Nie uśm iechnęła się. P a trzy ła  n a  kw iaty . — Sm iesz- 
r—. m ruknęła  zam yślona. -

— A  jeszcze te  gardenie — m yślała — i róże na  d łu­
gich łodygach. Te kw iaty  m usiały kosztować najm niej 25 
dolarów. « W reszcie zdecydowała się na  storczyki. Nie 
mogła im  się oprzeć; Nigdy jeszcze takich n ie miała.

H enryk czuł się rozczarowany. U w ażał że pow inna 
by ła-przypiąć  sobie róże. Pasow ałyby lepiej do je j dziew ­
częcej urody. Nagle jednak  zrozum iał, dlaczego w ybrała  
storczyki. Był rad, że odgadł je j myśli i d latego może po­
dzielać-je j wzruszenie. Schw ycił1 ją  za rękę  i uścisnął. — 
Ma pani dobry gust. ‘

Uwolniła rękę, pogroziła m u ostrzegawczo palcem  i po­
w iedziała: — No, no, panie W heelock! — Zaraz jednak  
spostrzegła, że {nu się to  nie podobało.' Spojrzała z dum ą 
na  przypięte do płaszcza storczyki.

— Choć to  -nieładnie chw alić się — powiedziała — to 
jednak  muszę przyznać, że zawsze m iałam  dobry  gust. 
Gdy byłam  jeszcze w  domu, m am a pozwoliła m i urządzić 
swój pokój tąk, jak  chciałam . Potem  w szystkie koleżanki 
p rosiły  mnie, żebym  im pońiagała przy  urządzaniu ich 
pokoi. '

Rozdrażnienie H enryka, w yw ołane pogrożen iem ' mu 
palcem, znikło, zanim  skończyła mówić. Je j banalna  odpo­
wiedź uspokoiła pow stałą w  nim  obawę, że ta  dziewczyna 
może stać się d la niego zagadką. i.

— Założę się, że pani by ła  przewodniczącą kom itetu  
dekorow ania sali na  bal m a tu ra lny  —  pow iedział wesoło.

—  Byłabym n ią  z pewnością. — Z robiła na jp ierw  
konw encjonalnie dum ną minę, potem  — konw encjonalnie 
sm utną. — N iestety, jednak  n ie skończyłam  średniej szko­
ły. Moi rodzice n ie mogli sobie ną  to  pozwolić.

—  A ' 4om wpadł! —  pom yślał H enryk. —  Teraz będę 
m usiał w ysłuchać całej h isto rii jej życia! —  A le w  te j 
ęhw ili znalazł sposób, by  tego uniknąć, n  P a n i je s t tak

śliczna, że m am  chęć pan ią  pocałować —  pow iedział z u - 
śmiechem.

T w arz Doris zesztyw niała. O dsunęła się  od niego. —  
Panie, W heelock!

- Chciałem -powiedzieć, że ślicznie pan i w ygląda 
z tym i storczykam i i  z tym i kw iatam i na  kolanach. —  Ro-, 
ześmiał się, a je j tw arz  z łagodn ia ła .'— A  te  pani drobne 
usteczka — dodał — są jak  cukierek,, k tó ry  chciałoby się 
sehrupać.

— No, no, panie W heelock! — zaw ołała i  znów’ pogro­
ziła m u palcem.

Długo siedzieli p rzy  kaw ie  z krem em  w  egzotycznej 
atm osferze zagranicznej kaw iarn i. T uta j w łaśnie H en ry ­
kiem  ow ładnął now y kaprys. Nie chcift już udawać przed 
Doris, ani czegokolwiek od niej. żądać, ty lko  po prostu  p a ­
trzy ł n a  nią. P a trzy ł o tw arcie na je j tw arz  i notow ał só-* 
bie w  pam ięci je j szczegóły. W idział, że by ła  dziecinna 
i w  dziecinny sposób nieprzystępna, lecz ow a nieprzystęp- 
ność by ła  ty lko  instynktow ną i. n iepew ną obroną przed 
nim, a pod n ią  kry ło  się ^rozczarowanie dziewczyny, uda ­
jącej, że iest iei oboietne. czv sie ktoś do niei zaleca, czy
nie. A  głębiej jeszeze ta iła  się tęsknota  dziecka, k tóre  spo­
dziewało się czegoś niezw ykłego, lękało  się, że to  coś n ie 
nastąpi, a te raz  — straciw szy nadzieję, że to  się zdarzy — 
pragnie  w  codziennych, banalnych  przeżyciach znaleźć coś, 
co by  ją  mogło pocieszyć i dać jak ieś zadośćuczynienie. 
Ale oczy m iała bystre . Oczy te’ zdaw ały się n ie  mieć nic 
wspólnego z tw arzą. Były dziełem  sztuki. — Przecież oczy 

■ utw orzone są  z ga lare ty  — przekonyw ał siebie gw ałtow ­
n i  —  jest to  k leista, ga laretow ata  substancja, nieprzyjem ­
na  w  dotknięciu. —  A  m im o to  by ły  głębokie, dalekie, n ie- 
odgadriione, zdaw ały się żyć w łasnym  życiem, m yśleć w ła­
snym i m yślam i i  rozkazyw ać w szystkiem u, n a  co patrzyły. 
>  ~ (D, o, nastąpi),

Nr 298

Niedawno donosiliśmy o przęr-

między miejscową Spójnią — Soli 
damość, a wrocławską Gwardią. 
Przy stanie^ 3:0 dla t gospodarzy,

scy opuścili boisko, motywując 
tym, że sędzia zawodów ob. Mi­
chalski znajduje się w stanie nie 
trzeźwym.

Po przeprowadzonych dochodzę 
niach przez Kolegium Sędziów 1 
Wydział Gier i Dyscypliny zapa-

Zawody postanowiono powtó-

? 0 )
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S zc zu rza

O tym. ie  zima się zbliża, 
przypomina nam stale Elek­
trownia Miejska, która od 
pewnego czasu wylacza syste­
matycznie światło bez żadne­
go uprzedzenia. W pewnym 
momencie gaśnie ono i do­
piero po kilku godzinach, gdy 
pora iść spać — znów się po­
jawia. Ten stan rzeczy przy­
pomina nam rok 1947, ale 
wówczas składało się nań wie 
le czynników, niezależnych od 
elektrowni. Dziś, Jeżeli istnie­
ją nawet trudności, to są one 
'znane 1 w pewnym planie 
można je przewidzieć.

Cierpią na tych praktykach 
Elektrowni mieszkańcy Blsku 
plna, gdzie mieszkają setki 
studentów i pracowników na­
ukowych.

„Wczoraj pisałem pracę — 
pisze nam dziekan jednego z

gdy zgasło światło. — Gdy 
szedłem ulicą, widziałem sie­
dzącego nad pracą przy 
świeczce łojowej pierwszego 
dziekana i organizatora wy­
działu rolniczego prof. Sw. — 
Czy — pyta nas w liście u- 
czony — Elektrownia nie 
idzie po linii najmniejszego 
oporu? Biskupin nie jest za­
padłym przedmieściem, ale 
dzielnicą studentów 1 profe­
sorów, którym w ten sposób 
uniemożliwia sie naukę i pra­
cę."

Jesteśmy zdania, że jakkol­
wiek Elektrownia boryka się 
z trudnościami. to jednak 
przy koniecznym stosowaniu 
oszczędności prądu powinna 
ułożyć pewien system, w któ­
rym słuszne postulaty miesz­
kańców należałoby uwzględ­
niać. Odcinanie od prądu znie 
naćka całych dzielnic — jest 
zbyt męczące. Tuwlcz

Dziś MRN bada

Zaopatrzenie miasta w żywność
D o n io sła  Irola KII Z

Dzisiejsze plenarne posie­
dzenie Miejskiej Bady Narodo­
wej zajmie się m. in. również 
zagadnieniem zaopatrzenia mia 
sta w artykuły pierwszej po­
trzeby. Sprawozdanie mają 
złożyć PSS oraz spółdzielnie 
mięsne i Centralny Zarząd 
Przemysłu Mięsnego, ekspozy­
tura we Wrocławiu.

Obszerne sprawozdanie z do 
tychczasowej działalności zl§- 
ży ponadto przewodniczący 
KUZ, wiceprezydent miasta 
Horwath.

Co to jest KUZ? Jest to 
specjalna Komisja Uspraw­
nienia Zaopatrzenia, działająca 
we Wrocławiu od przeszło ro­
ku, powołana specjalnym za­
rządzeniem ministrów handlu 
i aprowizacji z końcem r. 1948.

Organem wykonawczym 
KUZ jest wydział przem.-han- 
dlowy i aprowizacyjny Z. M. 
zaś w skład komisji pcza przed 
stawicielami miasta i MRN, 
wchodzą delegaci Zw. Zaw., 
PZSS, CSS Społem, Ligi Ko­
biet, Kom. Spec. i Ochrony 
Skarbowej.

NOTATNIK WROCŁAWSKI
d  ELIMINACJĘ ZESPOŁÓW 

Świetlicowych przeprowadza w ra 
mach Miesiąca Pogłębienia Przy­
jaźni Polsko - Radzieckiej zarząd.
Instytucji Wojskowych, 'obejmie

tyczne, taneczne 1 chóralne 1 od 
>ędzie się w niedzielę (30. bm.) o 
godz. 15,30 w Sali Reprezemtacyj-
Pretficza (Krzyki). Udział biorą

O  Z GRUP MIESZKACOW Opo

nie wyróżniła się grupa „najstar 
szych pionierów". Wykonała ona 
200 procent no*rmy.

o  OBECNY STAN FILOZOFII 
W Zw. Radzieckim przedstawi w
ftiu Tow. Filozoficznego. Prelek­
cja wygłoszona będzie w niedzie­
lę 30 października o godz. 11 w lo 
kału przy pl. Namkiera 4. Goście 
mile widziani.

o  DZISIAJ odbędzie się pre­
miera sztuki Leona Kruczkowskie 
go „Niemcy". Reżyseruje Maryna
Józef^Karbówskl.01616 obsady

<5 W KINIE „POLONIA" (ul. 
Żeromskiego) o godzinie 15-tej 
wyświetlony będzie w poniedzia

bycia w ZAMP-ie (Plac Uniwer­
sytecki).

Q  WYKONAŁA PLAN ROCZ-
irala Handlowa Przemysłu Meta­
lowego we Wrocławiu osiągając

o  WIKTOR MIERZANOW, lau­
reat 4 Konkursu Chopinowskiego 
wystąpi 91 bim. w Wielkim Studio 
Polskiego Radia. Przedsprzedaż

3 PAŹDZIERNIKA (SOBOTA)

8,40 Glos mają kobiety 8,50 Mu­
zyka 9,15 Wszechn. 9,35 Muzyka 
10,00 Skrzynka PCK. 10,10 Muzyka 
10,50 Inform, 10,55 Aud. szkolna
11,15 Stada na drogach 11,35 A. Mic 
kiewicz w pieśni 11,57 Sygnał 12,04
dla wsi 12,55 Melodie lud. 16,00 
Dziennik 16,20 Muz' 18,00 Nowe 
książki 17,15, Muz. radz 17,46 Cie­
kawostki nauk. 17,50 JKuzyRa 18,26 
Glos mają kobiety 18,40 Z naszych 
pieśni 19,00 Historia muz, powsz.
Walka o pokój 21,00 Zabawa przy
bawa 23,00 wfadom. 23,10 Zabawa.

Wladom. 6,05 Muzyka 6,35 Glmn,
6,45 Dziennik 7,10 Muz. 7,50 Przegl. 
prasy chlopsk. 8,00 Muzyka 8,15 
Wszechn. 13,35 Aud. szkol. 14,00 
Przegl. kultur. 14,15 Wladom. D. 
61. 14,25 Muzyka 15,25 Aud. SKRK.

po robocie 18.00 Z kraju ̂  ze śwla 
ta 18,15 Koncert 18,40 Wszechn. Ra 
diowa 19,00 Aud. dla Jugosł. 19,15 
Koncert 20,80 Dziennik 20,30 Muzy 
ka 21,00 Koncert 21,40 „Cement" -
gostawii 22,15 koncert 23,00 Wiad. 
U,15 Muzyka 24.00 Hymn.

biletów w księgarni TPPR (Ry-
o  ROCZNY PLAN PRODUK­

CJI wykonaj Jeszcze w sierpniu 
2-gl oddział PtPB. Sukces zapew­
niła akcja socjalna i współzawod 
nictwo.

O  w WIELKIM KONCERCIE 
organizowanym w niedzielę o go 
dżinie 11 przez TPiPlR w Hali Lu 
dowej weźmie udział znakomity 
baryton Jerzy Garda. Wystawia­
ny też będzie balet Gliera „Czer­
wony Mak" oraz Asafiewa „Pło­
mienie Paryża". Układ pierwsze 
gó widowiska opracował balet- 
mlstrz Zygmunt Patkowski, a diru 
giegó — Feliks Pameli. BBety 
w cenie 25 i 50 zi. w Zarządzie 
Grodzkim TPPSR (Rynek 8) w księ 
gam i Współpraca (Rynek 6) oraz

<5 KOŁO KLINICZNE TPPR—U- 
rządza dziś w świetlicy klinik u- 
niwersytecktoh o godzinie 18 wie 
czór przyjaźni polsko -rad zl eckiej. 
Po prelekcji Z. Bomlrsklego wy­
stąpią wybitni artyści scen wro­
cławskich, Chorzy kJinik — mile

RODZICIEŁ-Q  KOMITETY 
SKdE szkoły Nr. 3 1 Nr. S0 urzą 
dzają w niedzielą o godzinie 14,30 
zebranie w lokalach szkół.

O  NIE ODBĘDZIE SIĘ plenum 
dzfelnicowe II Dzielnicy ZMP,

Zakres działalności KUZ 
jest bardzo szeroki i obejmuje 
m. in. czuwanie nad przebie­
giem należytego zaopatrywa­
nia ludności zarówno w arty­
kuły reglamentowane jak i 
wolnorynkowe, ocena rynku i 
sprawności aparatu dystrybu­
cyjnego, opiniowanie i przed­
kładanie wniosków w takich 
sprawach jak zapotrzebowa­
nie ludności, badanie zapasów 
i stwierdzenie nfedomagań w 
zaopatrzeniu.

Jak z powyższego wynika, 
KUZ jest właściwie jedyną w 
mieście instancją, powołaną do 
regulowania zagadnień zaopa­
trzeniowych.

Należy zaznaczyć, że decy­
zje i wnioski miejski KUZ 
przedkłada komórce nadrzęd­
nej wojewódzkiego KUZ, któ­
ra  otrzymuje bezpośrednie dy­
spozycje z Rady Państwa.

Szczególną uwagę KUZ po­
święca tak ważnemu zagadnie­
niu jak podział towarów po­

między dystrybutorów. Fakt, 
że obecnie mamy w mieście 
więcej sklepów spożywczych, 
więcejl masarń itp. jest prze­
de wszystkim zasługą KUZ. 
Wydaje się jednak, że za mało 
jeszcze sprężystości wykazała 
KUZ, jeżeli chodzi o taki od­
cinek _ jak kontrola rozdziału 
towarów i badanie ich jakości.

Zaznaczyć należy, że KUZ 
nie ma żadnego urzędowego 
wpływu na przydział potrzeb­
nej ilości towarów, (t.t.)

TEATR WIELKI, ul. Swldmickł 
23, godz. 19 „Zemsta".

TEATR KAMERALNY, (na scenie 
Teatr. Zyd.), ul. Świdnicka 31, 
godz. 19 „Niemcy" — Leona 
Kruczkowskiego. Reżyseria: Ma 
ryna Broniewska.

TEATR POPULARNY, nieozynny.

T e a t r  M ło d e g o  W id za
Sobota, dn 29 X 49 r. godz. 19

»Korzeaie 
sięgają głęboko«

Kasa czynna od godz. 15-tej 
do przedstawienia. Dla człon­
ków Zw. Zaw. i młodzieży 
akademickiej 50 proc. zniżki.

Ratują nas tylko rowy

We Wrocławiu--jak na Polesiu
Woda tuż pod poziomem gruntu

Żadne chyba miasto w  Pol­
sce nie posiada takiej obfi­
tości wody, jak Wrocław.

Liczne rozgałęzienia Odry, 
kanały, stawy, sadzawki 1 hi­
storyczne fosy napotyka się 
w  mieście co krok.

Poza tym Wrocław jest zle­
wiskiem pięciu rzek: Odry,
Oławy, Widawy, Slęży ł Bys­
trzycy — stąd też pochodzi 
ogromna ilość wód grunto­
wych na jego terenie. Jest 
bardzo wiele miejsc w mie­
ście, gdzie do wody zaskórnej 
można się dokopać już na głę 
bokoścl 50 cm!

Nadmiar wód gruntowych 
odprowadzają z miasta rowy 
melioracyjne. Ogólna ich ilość 
wynosi aż 213 km! Po usunię­
ciu uszkodzeń wojennych,

czynne jest już około 95 proc. 
tego stanu.

— Nie wszyscy wrocławia­
nie doceniają znaczenie sieci 
rowów — skarży się Oddział 
Wodny Zarządu Miejskiego.— 
Zdarza się bardzo ' często, 
zwłaszcza na Kowalach, Żer- 
nikach i w Leśnicy, że mie­
szkańcy zasypują i zanie­
czyszczają z takim trudem re­
montowane przez nas rowy 
melioracyjne...

Nie tylko długością sieci-od 
wadniającej może Wrocław 
imponować innym miastom. 
Posiada on również niespoty­
kaną gdzie indziej ilość sa­
dzawek ozdobnych, rozmiesz­
czonych głównie w  parkach. 
Trzy największe z nich mają

Rowerem przez miasto
W yścig „Słow a Polskiego"

W niedzielę sprzed gmachu 
naszej redakcji wyruszą kola­
rze dolnośląscy walczyć o na­
grodę przechodnią „Słowa Pol­
skiego". Pojadą nie tylko asy 
znane nam z wyścigów. Ruszą 
również i ci czytelnicy, którzy 
posiadając rower zechcą spró­
bować swoich zdolności spor­
towych i zadokumentować przy 
jaźń z  pismem.

Wyjadą oni sprzed gmachu 
Czytelnika przy ul. Oławskiej 
N r 10 na plac Młodzieżowy. 
Tam o godz. 11 rozpocznie się 
start. Kolarze przejadą trasą 
następującą: ul. świdnicka,
Podwale Świdnickie, Podwale

Oławskie, ul. Słowackiego, 
Most Grunwaldzki, ul. Curie 
Skłodowskiej, Wróblewskiego, 
Olszewskiego, Spółdzielczą, 

Monte Cassino, Mickiewicza, 
Olimpijską, Chopina, Limanów 
skiego, Most Szczytnicki, Sien­
kiewicza, Nowowiejską, Stali­
na, Most Uniwersytecki, Kuź­
nicza, na plac Młodzieżowy, 
Nowowiejską, Stalina, Most 
Uniwersytecki, Kuźnicza, na 
plac Młodzieżowy, gdzie znaj­
duje się meta.

Dla . uczestników redakcja 
Słowa Polskiego przygotowała 
dyplomy pamiątkowe a dla 
zwycięzców — nagrody.

ponad 2 ha łącznej powierzch

Wielkim zbiornikiem wody 
są fosy miejskie, których dłu­
gość wynosi 2,5 km. W ubie­
głym roku do fos tych wpusz 
czono około 0,5 tony narybku, 
zakupionego w Poznaniu za 
130 tys. zł. Pod koniec listo­
pada Plantacje Miejskie mają 
zamiar urządzić wielki połów 
ryb. Już nawet zaangażowany 
został rybak, któremu powie­
rzono to zadanie.

Zarząd Miejski ze sprzeda­
ży karpi-i karasiów z fos spo­
dziewa się uzyskać około 500 
tys. zł.

TEATR MŁODEGO WIDZA, ul. 
Rzeźnicza 12, godz. 19 „Korzą, 
nie sięgają głęboko".

R epertuar kin
„ŚLĄSK", ul. Gen. Świerczewski# 

go 67 — „Aleksander Matrosów" 
(radz.), godz. W. 18,15 i  20,W,

„SCALA". Ul. Mikołaja S7. -t 
„Gdzieś w Europie" (wągier.), 
godz. 15,30, 17,46 i 20. Jutro 10,3# 
„Nowe Pokolenie".

„WARSZAWA", ul. Fredry 16 -< 
„Aktorka" (radz.), godz. 1S.S0,
17.45 i 20. Jutro 10.30 „Statek

„POLONIA" —, ul. Żeromskiego 
53, „opowieść o prawdziwym 
człowieku" (radz.), godz. 15
17,15 i 19.30. Jutro 10.30 Muzyka 
1 mitość".

„PIONIER", ul. Stalina 71, „Diul 
bars“ (radz.), godz. 15 i 17. A.k«
tualmości: codz. godz. 19,20 i 21, 

„TĘCZA", ul. Kościuszki 1T7 •* 
„Podróż w nieznane1* (włosk.), 

godz. 16, 18 i 20. Jutro godz. 10,34 
„Wołga, Wołga".

FAMA" -  Psie Polfc, B. Krzy- 
’’ woustego 286 — „800-lecie Mo­

skwy" (radz.), w czwartki, piął 
ki, soboty i niedziele godz. 20. 
Jutro godz. 14 „Nowe Pokoi*

POLSKIE Tow. Tatrzańskie, 
SwieUa codiz. w sali YMCA, ul 
Kołłątaja 20, godz. 18 popularna

DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR­
GICZNEGO, dziś w^szplt^O. O.

4-ka przebiega 11 kilometrów
D o d a tk o w e  wozy n a  lin ia c h

Należy oczekiwać, że narze­
kania na przepełnienia wo­
zów tramwajowych w godzi­
nach rannych zmniejszą się. 
Dyrekcja Tramwajów wypusz 
cza obecnie w godzinach od 
7 do 8,30 wozy dodatkowe, a 
mianowicie: na tra s ie '„7“ — 
trzy, na trasie „6“ — również 
trzy wozy. Ponadto „10‘ 
kursuje od Zalesia do Rynku 
do godz. 8.30. W następnych 
dniach — o ile zajdzie po­
trzeba — wzmocnione zostaną 
dalsze trasy.'

Zaznaczyć należy, że naj­
dłuższą trasą tramwajową we 
Wrocławiu (a zarazem i w Pol 
sce _  jeśli chodzi o  linie śród 
miejskie) jest trasa „czwórki", 
która wynosi 10.800 metrów. 
Na drugim miejscu — „sze­
snastka" (10.650 m). na trze­
cim dopiero „piątka". „Zero", 
które na oko wydawało się 
najdłuższe, ma zaledwie 9.800 
metrów. Najkrótszą jest trasa 
„siódemki". (tt)

Mówimy o naszym  m ieście

Przygoda kolegi
Ćtdyby nasz kolega redak­

cyjny miał lżejszy sen, może 
by się nie przestraszył. Ale 
że sypia jak susel, nie sły­
szał początkowo potężnych 
huków, które wstrząsały ścia­
nami jego poddaszowego mie­
szkania przy ul. Nowotki 13. 
Obudził się dopiero wtedy, 
gdy tynk zaczął się sypać i 
z muru wyjrzał żelazny przy­
rząd do rozwalania ścian tzw. 
„przeciniak" albo „melser.

Takiego gościa nie spodzie­
wał się w rannych godzinach. 
Zerwał się więc z łóżka, słu­
sznie rozumując, że mieszka­
nie ulega... rozbiórce.

Robotnicy, widząc podener­
wowanego faceta w negliżu, 
objaśnili go krótko:

— Walimy ściany, bo nam 
kazano. Dom należy obecnie 
do Centralnego Zarządu Prze-

Czarny król Htarlcmu 31)

Nareszcie lądowanie w Hamrze. 
Joe ciekaw jest Europy. Tyle o. 
niej słyszał. Tymczasem roboty

— Wieczorem zejdziemy chyba 
na ląd1 — dopytuje eię bosmana.

mysłu Mięsnego. Mamy re­
montować dach i musimy wy- 
mieifć przegniłe belki pod­
dasza.

Strwożony tą nowiną bieg­
nie lokator do kierownika ro­
bót po wyjaśnienie, a ten mu 
powiada:

— Nie czytał pan w „Sło­
wie", że mieszkańcy nie po­
winni utrudniać robót remon 
towych? My przecież prowa­
dzimy remont dachu!

— Ależ ja mam przydział 
na mieszkanie.

Kierownik robót wzruszył 
ramionami:

— Te sprawy nie do mnie 
należą.

Lokator ubrał sie szybko i 
pobiegł do Inspekcji Budow­
lanej na Pl. Solnym. Tam do­
piero uzyskał polecenie wstrzy 
mania rozbiórki. Uprosz­
czona eksmisja nie doszła do 
skutku. Zgodzono sie z jego 
poglądem, że jednak użytków 
nik domu powinien mu za­
gwarantować mieszkanie za­
stępcze. Jakaś młoda kobieta 
uzyskała to samo.

Gdy opowiedział ml swą 
przygodę, oświadczyłem:

— Masz, Heniu, szczęście, 
że spałeś w domu. Sułek

Dygat,
Kruczkowski,

Szietyński
. Autor „Niemców". Leon 
Kruczkowski. przeprowadzi 
„rozmowę radiowa" na temat 
wrocławskiej premiery swego 
utworu. W rozmowie, która 
odbędzie się dziś. od godziny 
16.20 do 16.35, weznją udział: 
kierownik artystyczny P.T.D. 
Henryk Szietyński oraz lite­
rat Stanisław Dygat.

Redaktor Naczelny: STANISŁAW ZIEM AK. Adres Redakcji 1 Wy 
dawnie twa: Wrocław, Oławska 10/11. -  PKO Nr VIII—u-u. Tele­
fony redakcji: sekretariat 27-55 -  dział miejski M-M.

W redakcji przyjmuj*: Sekretarz redakcji w godz. U—H.. Redaktor 
Naczelny w poniedziałku środy J piątki 13-13. -  Redakcja ręko­
pisów nie zwraca 1 za ogłoszenia nie odpowiada. F-69493

Wydawca 1 druk Spółdz. Wydawn.-OŚCT. „CZYTELNIK" WrocUW, 
Oławska 10/11. — PRENUMERATA: i  odbiorem na miejscu ISO zl
miesięcznie; zamiejscowa z przesyłką pocztowa >S» zł miesięcznie

Str. 6

T r u d n o ś c i

I doszło oczywiście ido awantu­
ry. zaczepili go.

Joe nie mlal ochoty cierpieć 
dłużej, zakotłowało się...

marynarza WUiaina. Napastnik 
runął jak długi. Joe uśmiechnął 
się i pomógł koledze wstać.

Ogólny podziw. Gratulacje.
— Patrzcie, -z. tego Howarda 

wcale tęgi chłop! Jak ■wyrżnął
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